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W  najbliższym  czasie będzie znacznie rozszerzo­
n a  działalność Stolicy w  zakresie poradnictw a przed­
ślubnego. 
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służby opiekuńczej i zdrowotnej
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J A N  ST A R C Z E W SK I.

Ojcowie nieślubnych dzieci.
i.

W zestawieniu, w ydrukow anym  na str. 48 „Małego Rocz­
nika Statystycznego" z 1937 r„ czytamy, że przeciętnie w  la ­
tach 1931 i 1932 urodziło się w  Polsce 950.000 dzieci. W tej 
liczbie było nieślubnych 57.000 — czyli 6°/n. To znaczy — 
co siedem naste dziecko rodzi się w  Polsce z piętnem  pocho­
dzenia nieślubnego. W spomniane zestaw ienie nie zostało nie­
ste ty  zaktualizow ane w kolejnym  w ydaniu  rocznika 1938.

Podana przez Główny Urząd S tatystyczny liczba dzieci 
nieślubnych nie jest dokładna i w  obecnych w arunkach do­
kładną być nie może. Znaczna bowiem część urodzin n ieślub­
nych w ogóle nie jest rejestrowana*). W rzeczywistości zatym  
liczba dzieci n ieślubnych jest większa od podanej przez „Mały 
Rocznik".

Rozluźnianie się obyczajów, a równocześnie zm niejszająca 
się liczba m ałżeństw  i coraz późniejszy w iek nowożeńców, upo­
w ażniają do przypuszczenia, że odsetek dzieci nieślubnych 
wzrasta.

W zrost ten  byłby jeszcze znaczniejszy, gdyby nie zwiększa­
jąca się równocześnie — i to w  sposób wręcz gw ałtow ny — 
liczba sztucznych poronień.

P rzestańm y jednak  doszukiwać się rzeczywistej liczby 
urodzin nieślubnych. W ystarczy stw ierdzenie, że w Polsce

*) C z y ta liśm y  np. n ied a w n o  w  p ra sie , że  p rzy  p r z es ta w ia n iu  p ieca  
w  jed n y m  z d o m ó w  zn a lez io n o  z a m u ro w a n e  z w ło k i n ie m o w lęc ia . A  ileż  
to  n ie m o w lą t  p o c h ło n ę ły  rzek i i g lin ia n k i, i le  zag rzeb a n o  w  row ach . 
R zecz p rosta  u ro d z in  ty c h  d z iec i d a n e  sta ty s ty c z n e  n ie  u w zg lęd n ia ją .



rodzi się więcej niż 57.000 dzieci nieślubnych rocznie. Już 
tylko ta  bowiem liczba upoważnia do wyciągnięcia wniosku, 
że spraw a dzieci nieślubnych w Polsce to jeden z najpoważ­
niejszych problemów społecznych, wobec których nie wolno 
przechodzić obojętnie.

57.000 nieślubnych dzieci — to 57.000 nieślubnych matek. 
Bo w myśl rzym skiej jeszcze zasady: „m ater sem per certa 
est“ — zawsze wiadomo, kto jest m atką.

Kim  są te m atki? Dlaczego zdecydowały się na nieślubną 
ciążę?

Tak się n iestety dzieje, że wnioski — zwłaszcza ujem ne — 
o zjawiskach społecznych, społeczeństwo form ułuje przew aż­
nie na podstawie przypadków, które stanowią nieznaczny ty l­
ko odsetek ogółu w ystępujących w ram ach danego zjawiska.

M atka nieślubna — to dziewczyna złego prowadzenia — 
bo nieznaczna tylko część tej kategorii m atek istotnie „źle się 
prowadzi". M atka nieślubna to „w yrodna m atka" — bo b. nie­
znaczny stosunkowo odsetek m atek zabija swe dziecko, bądź 
je porzuca.

A jakim że to przydom kiem  obdarzyło społeczeństwo nie­
ślubnych ojcó^wi? Żadnym. Czy dlatego, że tylko mniejszość 
ich jest w zupełnym  porządku wobec swych nieślubnych dzie­
ci ich m atek? Nie sądźmy jednak  zbyt surowo społeczeń­
stw a za to, że niesprawiedliw ie potępia ogół m atek nieślub­
nych i milczy w spraw ie ojców. Może czyni tak  dlatego, że 
za mało wie o tym  bolesnym  problemie. Do świadomości bo­
wiem społeczeństwa tra fia ją  tylko krótkie spraw ozdania z pro­
cesów, rozgryw ających się na tle  wypadków porzucenia lub 
zabójstwa dziecka. Są to ostatnie akty  tragedii, w  których 
bierze udział m atka i o niej się tylko mówi. Natom iast nic się 
nie mówi o początku tragedii — o opuszczającym dziecko i jego 
m atkę — ojcu.

O rozm iarach nieszczęść nieślubnego m acierzyństw a spo­
łeczeństwo przez szereg la t nic nie wiedziało. W szak dopiero 
przed rokiem  opinią publiczną w strząsnęła liczba 57.000 dzieci 
nieślubnych, k tórą głośno za grudniow ym  num erem  „Opiekuna 
Społecznego" z 1937 r., poświęconym spraw ie dziecka opusz­
czonego, powtórzyła prasa stolicy i całego k ra ju  i k tórą to 
liczbę poraź pierwszy posłanka W. Pełczyńska rzuciła w czasie 
obrad Sejm u w lu tym  1938 r.
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Jakiż jest w rzeczywistości los m atek nieślubnych?
Jako m iara ich tragedii może posłużyć kilka liczb, zaczerp­

niętych ze sta ty tystyk  stolicy.
W 1936 r. zarejestrow ano w W arszawie 15.521 urodzeń 

ślubnych. W liczbie tej było m artw ych — 218. W tymże roku 
zarejestrow ano 1.562 urodzeń nieślubnych. Gdyby odsetek 
m artw ych urodzeń nieślubnych był taki sam, jak  przy uro­
dzeniach ślubnych — wypadałoby określić liczbę m artw ych 
urodzeń nieślubnych na ok. 22. W rzeczywistości wśród 1.562 
niem owląt nieślubnych urodzonych w 1936 r. m artw ych było 
251. Innym i słowy  — odsetek m artwych  urodzeń nieślubnych  
jest jedenastokrotnie większy  niż m artw ych  urodzeń ślubnych. 
Zdaje się, że jest to jeden z najsm utniejszych rekordów, bo­
wiem w statystyce innych państw  nigdzie nie znajdujem y tak  
znacznych odchyleń między m artw ym i urodzeniam i nieślub­
nym i i ślubnymi.

Podobnie rzecz ma się ze śm iertelnością niem owląt w  wie­
ku do jednego roku.

W 1936 r. zmarło w  W arszawie 1.189 ślubnych dzieci 
w wieku poniżej 1 roku. Skoro, jak  to podawaliśmy, w tymże 
roku liczba urodzeń nieślubnych stanow iła 10% ślubnych — 
należałoby przypuszczać, że zmarło również 10%, a więc ok. 
120 niem owląt nieślubnych. W rzeczywistości zmarło ich 638. 
Czyli śmiertelność niemowląt nieślubnych była przeszło pię­
ciokrotnie wyższa, niż dzieci ślubnych. Dodajmy przy tym, 
że w okresie przed 1936 r. śm iertelność niem owląt nieślubnych 
była jeszcze wyższa — w niektórych latach — praw ie ośmio­
krotnie!! Podane wyżej liczby mimo, że niepełne (bowiem nie 
ulega wątpliwości, że liczba dzieci nieślubnych była znacznie 
wyższa — dotyczy to zwłaszcza liczby m artw ych urodzeń nie­
ślubnych) — nie w ym agają dodatkowych kom entarzy.

Społeczeństwo mówi m atce nieślubnej „trudno" — „nie 
trzeba było“, „sama jesteś sobie w inna". I znów niespraw ie­
dliwie. Bo odnosić się to może do tej nieznacznej tylko grupy 
m atek, k tóra powinna ponosić całą pełnię odpowiedzialności 
za fakt m acierzyństwa.

Ogromna natom iast większość m atek ponosi odpowiedzial­
ność nie tylko za siebie, lecz równocześnie — i to najzupeł­
niej niesłusznie — również za ojca dziecka nieślubnego.
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Oto jeden z najw ym ow niejszych dowodów podwójnej mo­
ralności, której świadomie hołduje olbrzym i odłam społeczeń­
stwa, co gorsza w całej pełni aprobowanej przez praw o i sąd.

57.000 dzieci nieślubnych  — to nie 57.000 ojcóio nieślub­
nych, a o uńele mniej.

Z pracy St. Orzechowskiej*) dowiadujem y się, że w cza­
sie wywiadów przeprowadzanych dla poradni praw nej Domu 
ks. Boduena zaledwie 23% mężczyzn, wskazanych przez m atki 
dzieci, przyznało się do ojcostwa. Czyli — ,,77% nie chce po­
nosić konsekwencji swoich czynów i zapewnić utrzym ania 
swemu dziecku, znikając w krytycznym  momencie z oczu 
dziewczyny, nieraz wyjeżdżając w  nieznanym  kierunku. Jest 
to moment, w którym  zanika różnica sfer i poziomu ku ltu ra l­
nego między ojcami nieślubnym i".

A cóż na to prawo?
Muszę się przyznać, że nader kłopotliwą chwilę przeży­

wam  zawsze, gdy cudzoziemscy działacze społeczni, odwiedza­
jący stolicę w celu zapoznania się z jej opieką społeczną, za­
py tu ją  o obowiązujące ustawodawstwo w spraw ie dzieci nie­
ślubnych.

Jesteśm y bowiem na terenie b. Kongresówki osobliwością 
Europy. Podobnie aspołecznych, a właściwie antyspołecznych 
przepisów, jakie obowiązują na terenie województw cen tral­
nych trudno dziś znaleźć w innych krajach.

Żeby nie być jednak  gołosłownym, podam — w najw ięk­
szym choćby skrócie — treść kilku obowiązujących przepisów 
w b. Kongresówce, w  porównaniu z innym i b. zaborami.

Art. 305 Kodeksu Cywilnego Królestwa Polskiego z 1825 r. 
— który  mimo swych anachronizm ów dotychczas obowiązuje, 
głosi wyraźnie: ,,Poszukiwanie ojcostwa jest zabronione".

Zaraz po tym  jednak art. 306 mówi: „Poszukiwanie m a­
cierzyństwa jest dozwolone".

Trudno o bardziej jaskraw e zaaprobowanie podwójnej mo­
ralności, niż czynią to te dwa przepisy. Praw o nie chce jednak 
być za bardzo okrutne. Dopuszcza zatym  w yjątek, czytamy

*) St. O rzech ow sk a  —  C h a rak terystyk a  m a tek  o p u szczon ych  z D o ­

m u ks. B od u en a  —  B ib lio tek a  W ydz. O piek i Społ. i Zdr. P ubi., tom  8 —  

1339 r.
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bowiem, w drugim  zdaniu art. 305, że „W przypadku porwania, 
gdy czas tego porw ania zgadza się z czasem poczęcia, poryw a­
jący może być na żądanie stron interesow anych uznany ojcem 
dziecięcia".

Przepis ten  pachnie średniowieczem. Czasy jednak śred­
niowiecza, gdy rycerze poryw ali dziewice — dawno już m i­
nęły. Dziś porywa się kobiety tylko w celu ich sprzedaży. 
Toteż przepis ten nie ma zastosowania i to tym  bardziej, że 
sądy nasze nie chcą stosować in terp re tac ji rozszerzającej — 
śladem bowiem sądownictwa francuskiego z okresu przed 
1912 r., nie chcą uznawać za równoznaczne z porwaniem  
zgwałcenia oraz uwiedzenia m ałoletniej.

O wiele bardziej społeczne jest prawo w innych b. zabo­
rach Polski. I tak  zasadą Kodeksu niemieckiego, obowiązują­
cego dotychczas na zachodzie Polski, jest prawo poszukiwania 
zarówno m acierzyństwa, jak  i ojcostwa. Prawo austriackie 
również dopuszcza poszukiwanie ojcostwa, w prowadzając na­
wet domniemanie, że jest ojcem dziecka ten, komu dowie­
dziono, że obcował z m atką dziecięcia w okresie od 6— 9 m ie­
sięcy przed narodzeniem  się dziecka. Domniemanie to może 
zainteresow any obalić tylko w określonych praw em  w ypad­
kach.

Obowiązujący na kresach wschodnich X Tom Zbioru Praw  
wprawdzie nie wspomina o poszukiwaniu ojcostwa, ale też nie 
form ułuje postanowienia o zakazie jego poszukiwania.

Dodajmy przy tym, że przepis art. 305 K.C.P. był wzoro­
wany na art. 340 Kodeksu Napoleona. A rtykuł ten jednak 
pod wpływem  prądów  w litera tu rze  dram atycznej i stanowiska 
opinii publicznej został we F rancji zmieniony w 1912 r. Prawo 
z 16 listopada 1912 r. ustala szereg okoliczności, w których po­
szukiwanie ojcostwa jest dozwolone.

Nad losem dziecka nieślubnego ulitow ał się moskiewski 
zaborca. Ustawą z 13/26 m aja 1913 r. zastosowano do K róle­
stw a Polskiego zasady zdania Rady Państw a z dn. 3 czerwca 
1902 r. o polepszeniu losu dzieci nieślubnych. Ustawa ta (nie 
uchylając zresztą zakazu poszukiwania ojcostwa) zezwoliła na 
dochodzenie alim entów na rzecz m atki nieślubnej i jej dziecka.

Lecz oto stajem y się świadkami gorszących widowisk 
v/ sądach. Pozwany o alim enty przyprow adza do sądu usłuż­
nych  koleżków, którym  się oczywiście chętnie zrew anżuje, gdy
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i oni w podobnej znajdą się sytuacji. Koleżkowie ci zeznają, 
że i oni również „bliżej znają tę  panią". Jest to tzw. ,,exceptio- 
plurium  concubentium " — zasłanianie się przed sądem oko­
licznością, że kobieta w okresie poczęcia obcowała z kilku 
mężczyznami. Sąd oddala wówczas powództwo. M atka dziec­
ka wychodzi z sądu bez alim entów  — w dodatku obrzucona 
błotem.

Doprawdy trudno zrozumieć tego rodzaju prak tykę sądów. 
Bo przepisy praw a nie przew idują dopuszczania takiego ,,ex- 
ceptio".

I znów trzeba stwierdzić, że sytuacja m atki i dziecka nie­
ślubnego, jeśli idzie o możność uzyskania alimentów, jest ko­
rzystniejsza w  innych zaborach. Oto prawo austriackie w yraź­
nie zabrania zasłaniać się w sądzie przy pomocy ,,exceptio 
plurium  concubentium ". Praw o pruskie w zasadzie dopuszcza 
tę  ,,exceptio“ — ale prak tyka sądów w w yjątkow ych tylko w y­
padkach ją  uwzględnia. Sądy w b. zaborze pruskim  przekreś­
lają  w praktyce aspołeczne postanowienia ustaw  — w b. za­
borze rosyjskim  sytuacja jest odwrotna — sądy stosują .nie­
pisane przepisy — przepisy, które krzyw dzą m atkę i dziecko.

Część spraw  — tych zwłaszcza, w  których ojcowie nie­
ślubni nie zasłaniają się wspom nianym  wyżej ,,exceptio“ — 
kończy się w ygraną m atki — zasądzeniem alimentów. Ale 
wygrana ta często staje się tylko fikcją. Bo oto jesteśm y 
świadkami, że b. w ielu ojców uchyla się od płacenia alim en­
tów. I tu  praw o jest niem al zupełnie bezsilne. W prawdzie ist­
nieje w Kodeksie K arnym  z 1932 r., art. 201, k tóry  głosi, że:

§ 1. Kto przez złośliwe uchylanie się od wykonania cią­
żącego na nim z mocy ustawy obowiązku łożenia na u trzym a­
nie osoby najbliższej, doprowadza tę osobę do nędzy lub do 
konieczności korzystania ze wsparcia podlega karze więzienia 
do lat 3, lub aresztu do lat 3.

§ 2. Tej samej karze podlega, kto czynu określonego 
w § 1 dopuszcza się względem innej osoby, jeżeli obowiązek 
łożenia na jej utrzymanie został stwierdzony prawomocnym  
lub podlegającym wykonaniu orzeczeniem sądu.

§ 3. Ściganie następuje na wniosek pokrzywdzonego, a 
w  razie jego śmierci, spowodowanej przestępstwem określo­
n y m  w  § 1 lub 2 — z urzędu1'.
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Cóż jednak  z istnienia tego artyku łu  praw a, skoro niem al 
wcale nie jest on stosowany. W ięzienia są przepełnione. Na 
100 m iejsc przypadało w  1938 r. — 164 więźniów. Gdzież wobec 
tego znaleźć m iejsce w więzieniach dla tych wszystkich — 
a tak  licznych — uchylających się od płacenia alimentów?

Zresztą m atce nie chodzi o represje i karę. Należą się jej 
alim enty — czy je otrzym a, jeśli ojciec dziecka pójdzie do w ię­
zienia? To społeczeństwo będzie płaciło alim enty ojcu, pono­
sząc w form ie podatków koszta jego pobytu i u trzym ania 
w  więzieniu.

Inne państw a w prow adzają przepisy, k tóre przew idują 
kierow anie uchylających się od płacenia alim entów do obozów 
pracy przym usowej. Środek to b. niedrogi, a jak  się okazało, 
niezawodny, a równocześnie społecznie pożyteczny, bo in terno­
w ani w obozach pracują na robotach publicznych.

W yjątkowa bezkarność mężczyzn na teren ie b. zaboru ro­
syjskiego powoduje, że tu  w łaśnie najjaskraw iej w ystępuje 
zjawisko, k tóre nazwać można korsarstw em  płciowym. I tu  
równocześnie — bo w łaśnie dlatego — jest najcięższa dola 
m atek nieślubnych. Sm utnym  tego potwierdzeniem  jest sta ty ­
styka porzuceń dzieci i dzieciobójstwa.

W śród dzieci nieślubnych było urodzonych:

R o k P o lsk a
W  o j e  w ó d z t w  a

ce n tra ln e w sc h o d n ie z a c h o d n ie p o łu d n io w e

1 9 3 2 5 7 .0 0 0 * ) 1 9  0 0 0 9  0 0 0 10  0 0 0 2 0  0 0 0

Spośród przestępstw  zameldowanych policji przypadało:

R o k R o d za j
p r z e s tę p s tw a

P o ls k a
W  o j e w ó d z t w a

cen tra ln e w sc h o d n ie z a c h o d n ie  południowe

1 9 3 6  |
d z ie c io b ó js tw o  
p o r z u c e n ie  d z ie c k a

8 8 8 * * )  
2  2 4 1 * * )

4 1 2  
1 2 7 0

1 8 9
4,51

7 7  j 2 1 0  
1 4 0  j 3 8 0

Okazuje się zatym, że stosunkowo najwięcej m atek zabija 
c ziecko lub je porzuca na terenie b. Kongresówki.

*) P o d a jem y  liczb y  w  zaok rąg len iu .
**) L iczby zarów n o  d ziec i p orzuconych , jak  i  zab ity ch  są w  rzeczy ­

w is to śc i zn a czn ie  w ię k sz e  —  n ie  o w szy s tk ich  b o w iem  tego  rodzaju  p rze ­
s tę p s tw a c h  d o w ia d u je  s ię  po licja .

7



II.

Praw o przew iduje, że dziecko nieślubne staje się ślubnym, 
o ile rodzice jego zawrą małżeństwo.

Lecz oto natrafiam y na przepisy, k tóre praw o to ogra­
niczają. Przypom inam  sobie wizytę pewnego podporucznika. 
Przyszedł do mnie poradzić się, co ma zrobić.

Narzeczona jego spodziewa się dziecka. Przyszły ojciec 
dziecka zaręcza oficerskim słowem honoru, że pragnie ponieść 
wszelkie konsekwencje. Pragnie, by dziecko jego nie było nie­
ślubne. Co na to poradzić, skoro są przepisy zabraniające ofi­
cerowi żenić się, chyba, że znajdzie kandydatkę, k tóra mu 
wniesie znaczny posag, albo udowodni wobec władz, że ma 
zapewniony stały dochód.

Niestety, narzeczona wspomnianego oficera jest bardzo 
biedna. Nie ma posagu. A chciałaby, zam iast szukać posady 
w biurze, zająć się domem, wychować kilkoro dzieci na dziel­
nych żołnierzy Rzeczypospolitej, takich, jak  ten, którego kocha.

Inny wypadek. Pew ien policjant został ojcem bliźniąt, 
dwóch zdrowych chłopczyków. I on również nie chciał, by 
dzieci jego m iały piętno nieślubności. Ożenił się przeto z m atką 
swych dzieci i... został natychm iast w ydalony ze służby w po­
licji. Bo przepisy przew idują, że nie wolno policjantowi żenić 
się przed upływ em  7 lat służby, ale naw et wówczas kandydat­
ka na żonę musi wnieść albo posag, albo mieć zapewniony 
stały dochód.

Zachodzi pytanie, czy to właśnie nie wojskowi i policja 
są jedną z tych grup w Polsce, k tórych postawa wobec pań­
stw a i społeczeństwa daje gwarancję, że wychow ają potom ­
stwo na dzielnych obywateli kraju?

I czy w arto dla oszczędności w budżecie Państw a zabra­
niać im mieć dzieci. 1 czy oszczędności te  nie są w gruncie 
rzeczy problem atyczne?

✓III.

M ówiliśmy o tych, którzy uchylają się od obowiązków 
w ynikających z ojcostwa. Mówiliśmy również o tych, którzy 
chcą być ojcami, lecz, k tórym  wolno być tylko ojcami nie*- 
ślubnymi.
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Zgłaszają się jednak do Domu ks. Boduena i tacy, którzy 
sami nie mogą być, ani ojcami ślubnym i, ani nieślubnym i. Ale 
którzy mimo to chcą być ojcami. Chcą wziąć dziecko, jak  mó­
wią, „na własność". Oni i ich żony. Okazują świadectwa le­
karzy, że n iestety własnych dzieci nie m ają i mieć nie będą. 
Okazują dowody, że są m aterialnie niezależni, że stać ich na 
danie dziecku nie tylko serca, ale wiedzy i pewnego naw et do­
brobytu. Pow ołują się na szereg osób, k tóre wydadzą jak  na j­
lepszą pod każdym  względem o nich opinię.

Otóż znów w ystępuje w całej swej okazałości jeszcze je ­
den z przepisów, zaw artych w Kodeksie z 1825 r. Na terenie 
b. Kongresówki nie wolno adoptować dziecka... dopóki nie 
ukończy ono lat 21, a adoptujący może adoptować dopiero po 
ukończeniu pięćdziesiątego roku życia.

Podobnych nonsensów nie zna ani praw o austriackie, ani 
niemieckie, ba — naw et zbiór praw , obowiązujący na terenie 
województw wschodnich. Wszędzie tam  wolno adoptować 
dziecko.

Dodajmy przy tym, że analogiczne, jak  w Kodeksie 
z 1825 r. postanowienia Kodeksu Napoleona, zostały we F ran ­
cji zmienione w 1923 r. We Francji wolno dziś adoptować 
dziecko bez względu na jego wiek. B. Kongresówka jest je ­
dynym  terenem  w całej Europie, gdzie spotykam y się 
z zakazem adoptowania dziecka.

Twórcy Kodeksu z 1825 r., umieszczając w nim przepisy 
zaw arte uprzednio w Kodeksie Napoleona, wychodzili z za­
łożenia: „aby ludzie, dopóki własne dzieci mieć mogą, sami w y­
płacali się z długu odradzania się K rajow i, a nie obce sobie 
przysw ajali". Skoro tak  jest — trzeba długi płacić samemu, 
nie wolno wyręczać się kim innym, innym i słowy trzeba sa ­
m emu rodzić dzieci, a nie adoptować urodzonych przez kogoś 
innego.

W okresie 114 la t m edycyna uczyniła niejakie postępy. 
Dziś każdy lekarz, każda poradnia przedślubna z całą pew ­
nością ustali (zwłaszcza jeśli idzie o mężczyzn), czy dany osob­
nik może mieć dzieci.

Przepis Kodeksu Cywilnego z 1825 r. stał się w tych w a­
runkach zupełnym  absurdem . Poco jednak jest nadal tolero­
wany?
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Na całym świecie czyni się wszystko, aby wzmocnić więzy 
łączące rodzinę. Szczególną troską otacza się rodziny, k tóre 
adoptują dzieci. Zachęca się do adoptow ania sierot i dzieci 
opuszczonych. Bo wszystkie państw a zrozumiały, że najlepszy 
zakład nie zastąpi dzieciom rodziny.

A m y w dwudziestym  pierwszym  roku niepodległości, po­
wołując się na zaborcze przepisy, odpraw iam y z kw itkiem  
dziesiątki rodzin, k tóre chcą przygarnąć dziecko!!! (rocznie do 
samego tylko Domu ks. Boduena zgłasza się ok. 120 bezdziet­
nych małżeństw).

IV.

W niosków z tego, co piszę, wyciągnąć można wiele. N aj­
bardziej oczywistym jest chyba ten, że m usim y dążyć do 
zm niejszenia się liczby dzieci nieślubnych i do popraw ienia 
ich losu.

Droga do tego celu (na k tó rą  zresztą powinniśm y w kro­
czyć nie tylko ze względu na troskę o los dziecka nieślubnego) 
prowadzi przez:

a) popieranie rodziny. Państw o i społeczeństwo m usi zdo­
być się nareszcie na realny program  w spraw ie rodziny. Słowa 
,,że rodzina jest podstawową kom órką państw a i społeczeń­
stw a" sta ją  się frazesem  tym  większym, im częściej się je po­
w tarza i im mniej równocześnie daje się dowodów pozytyw ­
nego do tej praw dy stosunku. Do dziś dnia nie m am y w usta­
wodawstwie i w działalności czynników publicznych odpowied­
niego stosunku do rodziny. Nie ma ochrony rodziny, nie ma 
szerokiego uśw iadam iania o obowiązkach jakie na niej ciążą, 
nie ma zachęty do tego, aby je wykonyw ała i odpowiednich po 
tem u ułatwueń (brak polityki mieszkaniowej, uwzględniającej 
potrzeby mało zarobkujących rodzin, b rak  dodatków rodzin­
nych, brak  ulg podatkow ych dla rodzin itp.).

b) zwiększanie się liczby małżeństw i wcześniejsze ich 
zawieranie. Należy dążyć do tego, aby obywatele w większej 
liczbie i wcześniej wstępowali w  związki małżeńskie. (W ten  
sposób zwalczymy nie tylko nieślubne m acierzyństwo, ale rów ­
nocześnie nierząd i choroby weneryczne. A nie zapominajmy,
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że te klęski społeczne ostatnio wzrastają*). Droga do tego celu 
nie prowadzi jednak poprzez tępienie m ężatek w m iejscach 
pracy, przez ustaw y celibatowe itp., a odwrotnie — przez 
uprzyw ilejow anie młodych małżeństw, pożyczki przedślubne 
i in.

c) odpowiednie wychowanie młodzieży. W ychowanie m ło­
dzieży pozostawia n iestety bardzo wiele do życzenia. Młodzież 
nie w zrasta w atm osferze gotowości do poświęceń — a w ego­
izmie.

Chodzi o zwalczanie egoizmu, choćby na tyle, żeby każdy 
obywatel poczuwał się do pełnej odpowiedzialności za swoje 
czyny. Żeby prosta zasada — podstawa obowiązku alim entar- 
nego — dosadnie sform ułowana we F rancji jeszcze w  latach 
średniowiecza: ,,qui fait Tenfant doit le n o u rrir“, obowiązywała 
nie tylko m atkę, ale i ojca, i to nie tylko dlatego, że takie jest 
praw o pisane, praw o obostrzone przez sankcje karne, ale d late­
go, że takim  musi być poczucie m oralne każdego człowieka, 
jeśli chce na miano człowieka w pełni zasługiwać.

Należy dążyć do tego, aby w przekonaniu młodzieży m iara 
i dowodem dojrzałości nie było utrzym yw anie stosunków 
płciowych, używanie alkoholu — a opanowanie woli i w yro­
bienie pełnego poczucia honoru i obywatelskiej godności.

d) podniesienie moralności ogółu społeczeństwa. Trudno 
wymagać wiele tylko od młodzieży. Zresztą skoro mówimy 
o konieczności lepszego wychowania młodzieży, m usim y uśw ia­
domić sobie, że najlepszą m etodą wychowawczą jest dobry 
przykład ze strony wychowawcy. W ychowawcą młodzieży są 
zarówno rodzice, szkoła, jak  i całe społeczeństwo. K lim at mo­
ralny  zarówno wielu rodzin jak  i społeczeństwa wym aga ra ­
dykalnego uzdrowienia. Czas podjąć walkę z demoralizacją, 
zataczającą coraz większe kręgi. Źródeł tej dem oralizacji jest 
coraz więcej. Kino, zam iast być czynnikiem  postępu i wycho­
wania, zbyt często jest traktow ane jako źródło zarobków dla 
w ytw órni filmowych, nie przebierających w środkach w poś­
cigu za pieniądzem, hołdujących najniższym  niejednokrotnie 
instynktom  widzów, aby tylko więcej ich przyciągnąć do kas.

*) P orów n aj „O piek un S p ołeczn y"  —  sp ec ja ln y  n u m er  w  sp ra w ie  
w a lk i z  n ierząd em  i chorobam i w e n e ry c z n y m i —  m arzec  1939 r.
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Niezdrowym instynktom  czytelników hołduje dziś wielu 
pisarzy. Stopniowo autorzy ci zatracają poczucie tego, że przy­
czyną poczytności ich książek jest poprostu to, że sięgają do 
tem atów  co najm niej niew ybrednych *).

A zbyt bierna jeszcze rola radia. A rola prasy.
Zachodzi pytanie, czy w ogóle m am y tzw. opinię publiczną. 

A wszak bez niej nie sposób podnieść ,,rnorale“ społeczeństwa.
Jedną z najpilniejszych spraw, którym i m usi się zająć opi­

nia publiczna to walka z podwójną moralnością. Nie może być 
ona tylko spraw ą ruchu kobiecego.

W alkę z podwójną m oralnością podjął ostatnio Rząd, wno­
sząc  do Sejm u pro jek ty  ustaw  o zwalczaniu nierządu i cho­
rób wenerycznych.

Podw ójna moralność w spraw ach dzieci nieślubnych jest 
niem niej rażąca.

e) zmiana ustawodawstwa. Zmiana ustaw odaw stw a jest 
spraw ą palącą. Nie można czekac na zakończenie prac Komisji

*) C h a ra k tery sty czn y m  p o tw ierd zen iem  tego  co p iszem y, je st  tak a  
oto „w staw ka"  w  jed n ej z p o w ieśc i T. D o łęg i-M o sto w icza :

„W P o lsce  po P rzy b y szew sk im  i Ż erom sk im , a za cza só w  K a d en a -  
B a n d ro w sk ieg o , u w ażan o , że p rosto ta  m a za m k n ię te  d rzw i do artyzm u. 
W ierzono w  to ta k  św ię c ie , że n a w et n ie  d o strzegan o  istn ien ia  P ru sa , 
S ie n k ie w icz a  i „P ana T adeusza" , ty c h  w ie lk ic h  w zo ró w  p rosto ty . D z i­
w io n o  s ię  później bardzo, d laczego  na Z achodzie  w y d a n e  bardzo s ta ­
ra n n ie  d z ie ła  Ż erom sk iego  n ie  m ają ' a b so lu tn ie  p o w od zen ia . C zyteln ik  
a n g ie lsk i, czy  fra n cu sk i n ie  u m ia ł ich  pop rostu  stra w ić. B y ły  d lań  
czym ś zb y t eg zotyczn ym , zarów n o  w  sw ej fo rm ie , jak  i w  tem atyce . 
Ze w zg lęd u  na n ie ja k ą  p oczy tn o ść  m oich  u tw o ró w , k ry ty k a  ła sk a w ie  
p o łą c zy ła  ich  p o p u larn ość  z  prosto tą  język a , zn a jd u ją c  d la  m n ie  w y ­
tłu m a czen ie , jak o  d la  „ k a rm iciela  szero k ich  m as". B y ć  m oże, k ry ty k a  
m a tu rację . A le  cóż na to poradzę, że  m n ie  to b y n a jm n iej n ie  m artw i. 
M arzen iem  M ick iew icza  było , by jeg o  k s ię g i tr a fiły  pod strzech y . J e ­
że li w ie lk ie m u  w ie sz cz o w i w o ln o  b y ło  o ty m  m arzyć,- n iech że  i m nie, 
sk ro m n em u  p o w ieśc io p isa rzo w i, na to ła sk a w ie  pozw olą".

„K arm icie l szero k ich  m as" —  k tó rem u  przy  ok azji serd eczn ie  ż y cz y ­
m y, żeb y  jego  m a rzen ia  s ię  n ie  z iśc iły  —  je st  w  b łęd z ie . P o w o d em  p o ­
czy tn o śc i n iek tó ry ch  k sią żek  je st  n ie  ty le  prosto ta , co ich  treść . N a -  
p ew n o  jeszcze  w ię k sz ą  p oczy tn o ść  z d o b y ły b y  so b ie  p e łn e  p ro sto ty  k s ią ­
żeczk i, sp rzed a w a n e  u k ra d k iem  m ło d z ieży  szk o ln ej (!!) w  k s ięg a rn ia ch  
przy  ul. S - to  K rzy sk ie j, g d y b y  p ozw o lo n o  sp rzed a w a ć  je  leg a ln ie . B o  
au to rzy  ty c h  k sią żek  idą o w ie le  jeszcze  da lej w  za sp a k a ja n iu  sw o is te ­
go g ło d u  sło w a  p isa n eg o . A le  c h w a lić  B oga  is tn ie je  art. 214 K od ek su , 
który  k arze za p o rn o g ra fię  w ięz ien iem , a w ła d ze  a d m in istra cy jn e  p ro ­
w a d zą  z n ią , p o c h w a ły  godną, en erg iczn ą  w a lk ę .



Kodyfikacyjnej — (wobec bowiem żółwiego tem pa nie nastąpi 
ono prędko) — trzeba wydać przepisy doraźne, k tóre usuną 
najbardziej rażące absurdy w obowiązującym dziś ustaw o­
dawstwie.

Z radością powitaliśm y inicjatyw ę posłanki Pełczyńskiej, 
k tóra w r. ub. wniosła projekt ustaw y o zmianie szeregu a r ­
tykułów  Kodeksu z 1825 r. N iestety pro jek t posłanki Pełczyń­
skiej spoczął w archiw ach Sejmu.

Spraw a popraw ienia losu dzieci nieślubnych ma być 
podjęta w czasie bieżącej sesji sejmowej.

Sprawę tę niew ątpliw ie poprze całe społeczeństwo.

B R O N ISŁ A W A  L U ID O R Ó W N A .

Starcy i dzieci w poradni prawnej.

Olbrzymia ilość spraw  alim entarnych w sądach rzuca 
ponure światło na nienorm alne stosunki panujące często 
w rodzinie. Ojciec, k tóry  przepija zarobione pieniądze, wów­
czas gdy jego dziecko chodzi bez butów; dorosłe dzieci, które 
nie chcą pomagać starym  rodzicom — to spraw y dziś na po­
rządku dziennym. W ostatnich czasach rozwój społecznych 
poradni praw nych coraz bardziej uw ydatnia to sm utne zja­
wisko.

Społeczne poradnie praw ne prowadzą bezrobotnym  i ubo­
gim takie- sprawy, których w ygranie usamodzielnia ich lub 
chroni przed ostateczną nędzą i bezdomnością. O ile gabinet 
lekarza Ubezpieczalni może nam  zilustrować charak ter i na­
silenie chorób społecznych czy chwilowych epidemii, o tyle 
społeczna poradnia praw na z niem niejszą wyrazistością daje 
obraz jaskraw ych anom alii etycznego i prawnego życia zbio­
rowego.

Klijenci poradni praw nych zgłaszają się najczęściej w spra­
wach alim entarnych. Przychodzą tu ta j różni ludzie. Opuszczo­
na m atka zam knęła na klucz m aleństw a i przyszła, żeby po­
radzić się „jak zmusić męża, żeby co na dzieci daw ał“ ; przy- 
kuśtykali zgarbieni wiekiem starcy. Poczekalnia, jak  zawsze 
przepełniona. Widać tw arze jeszcze młode, pełne w iary w ży­
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cie i tw arze przygaszone, zrezygnowane, wynędzniałe; są 
tw arze łagodne, spokojne i tw arze zbuntowane.

Siedzą teraz wszyscy z num erkam i w rękach i czekają 
na swą kolejkę. Czas dłuży się — rozpoczynają się szepty 
i przyciszone rozmowy. Siwy staruszek skarży się na syna, 
k tóry  go wysyła na żebry; jakaś blondynka w kraciastej 
chustce opowiada z przejęciem  o kłótni w  rodzinie: „ale nie 
dałam  się, nie dałam " powtarza. ,,0  Jezu, jakie to teraz 
czasy nastali, co za ludzie, co za ludzie!" — odzywa się głos 
z kąta.

Od czasu do czasu z po za zam kniętych drzwi pokoju 
poradni dolatuje odgłos rozmowy, lub dochodzi cichy płacz — 
i w tedy poczekalnia na chwilę m ilknie, zam iera . . .

Ciekawość ludzka? Nie tylko ciekawość. W szak ten  cu­
dzy ból za drzwiam i kojarzy się z w łasną niedolą i w łasnym  
cierpieniem. Przyszli tu  wszyscy, aby użalić się i szukać 
ra tunku  w praw ie. Ten wspólny cel łączy poczekalnię.

Nieco w oddali, oparci o ścianę stoją dwaj chłopcy 
w wieku la t 13 — 14. To W ładek i Rysio, klienci poradni. 
Rysio w połatanych spodniach i w ielkich dziuraw ych butach, 
w których chlupie błoto, patrzy  trochę spodełba. Po chwilo­
wym w ahaniu zaczyna opowiadać. Mówi niepewnie, zacina 
się; ma wielkie, poważne zm artw ienie: m etrykę ma złą i całe 
nieszczęście „bez to". W m etryce jest powiedziane, że Rysio 
nie m a ojca, a to jest 1'ałsz i kłam stwo, bo Rysio ojca ma 
i dobrze go pam ięta. Przecież dawniej rodzice m ieszkali ra ­
zem, ojciec był w tedy dla niego dobry. Potem  się coś odmie­
niło i ojciec się wyprowadził. Teraz znać Rysia nie chce. 
O m etryce się wszyscy zwiedzieli i każdy wyśmiewa, nazywa 
„znajdkiem , bękartem ". Kolega to nieraz za to porządnie 
w  zęby dostanie. Ale to nie pomaga. Więc Rysio poszedł do 
ojca i grzecznie prosił, „żeby te  m etryke" zmienił, a ojciec 
nie i nie, a potem  za drzwi wyrzucił. Ale Rysio uparty  •— 
został, czekał na schodach; całą noc tak  przeczekał. Zimno 
było, bo zimno, ale czekał. Rankiem  ojciec znów chłopca prze­
pędził, strasznie przytym  zwym yślał i naw et więzieniem 
groził. Więc Rysio przyszedł po radę, co teraz robić trzeba.

I cóż powiedzieć chłopcu? Czy to, że jego spraw a jest 
zła, b. zła, gdyż jest w naszym praw ie art. 305 Kodeksu 
Cywilnego K rólestw a Polskiego, k tóry  zabrania poszukiwać
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ojca? Na złą m etrykę Rysia, k tóry  jest dzieckiem nieślubnym  
nie ma żadnej rady.

W ładek natom iast jest dzieckiem ślubnym . Staje przed 
nam i onieśmielony. M ruga zaczerwienionymi oczami, wyciera 
nos, przeciera oczy chusteczką . . . Nieznośne, kom prom itujące 
łzy! Chłopcu przecież płakać nie wypada.

Z W ładkiem  to było tak. Dwa lata  temu, gdy się rodzice 
rozeszli, W ładek pozostał przy ojcu. Z początku ojciec się 
synem zajmował, posyłał do gimnazjum. Chłopiec lubił się 
uczyć i uczył się dobrze. Potem  ojciec zaczął pić — w domu 
bywał rzadko. W ładka odebrał ze szkoły, że to niby pienię­
dzy szkoda, a przecież ojciec nadal dobrze zarabia. Życie 
chłopca stało się ciężkie i trudne. Coraz wyraźniej czuł, że 
ojcu jest tylko zawadą. Aż wreszcie ojciec poprosiu usunął 
go z domu, mówiąc: „nic już m nie nie obchodzisz".

Spraw a W ładka jest prosta. Znajdziem y m atkę; opiekun 
społeczny umieści chłopca w szkole; ojca zmusimy, by płacił 
za syna. Ale czy zdoła kto zatrzeć w duszy chłopca wspom­
nienie doznanej krzywdy?

Rysio i W ładek to klienci poradni. Ale są w niej i inne 
dzieci. Czekają na m atkę w poczekalni, lub przychodzą po 
num erek. W ich zalęknionych i zatroskanych spojrzeniach 
w yczytać można niepokój dojrzałego człowieka. M atki tych 
dzieci prowadzą spraw y o alim enty.

Rozejście się rodziców jest zwykle ciężkim przeżyciem 
dla każdego dziecka. Przyczyny rozstania są oczywiście różne. 
Nieraz żona „sekutnica" swym wiecznym biadoleniem  obrzy­
dzi mężowi życie i zmusi do ucieczki z domu, nieraz żona 
odchodzi z kim  innym. Najczęściej jednak, jak  w skazuje 
p rak tyka poradni, ojciec jest tym, k tóry  zaniedbuje i po­
rzuca rodzinę, pozostawiając ją  bez środków do życia. Dziecko 
przew ażnie zostaje przy matce. Tak, różne są przyczyny roz­
stania, ale to są spraw y dorosłych. Tymczasem w tę  „spra­
wę przy drzwiach zam kniętych" zostaje w plątane dziecko.

Dziecko proletariackie, z su tereny  czy poddasza zna 
spraw ę od podszewki. Gdy się rodzice rozchodzą w domu 
jest w tedy piekło; dziecko wówczas często broni m atki przed 
ojcowską pięścią, lub też czatuje na schodach „czy ta ta  nie 
idzie w lany". Gdy ojciec dom opuszcza i przestaje dawać 
na życie, któż jak  nie dziecko zaczyna odczuwać głód, nędzę
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i opuszczenie? Ciemna, zrozpaczona kobieta w tych ciężkich 
chwilach w nim właśnie szuka swego sprzym ierzeńca, a często 
i powiernika. Jem u, lub w  jego obecności, opowiada o sm ut­
nych kolejach swego m ałżeństwa, nieraz o spraw ach b. in ­
tym nych. Dziecko posyła do ojca, żeby dawał na życie, licząc 
na resztki sentym entu ojcowskiego. „Idź do ojca, pokaż, że 
bez butów  chodzisz" — „chcesz jeść, niech ci ojciec da“ — 
„powiedz tacie, żeby dał na komorne, bo gospodarz pienię­
dzy woła".

Dziecko cierpi — jedno, bo ojca nie ma, inne, bo dom 
się rozpadł — jedno i drugie, bo głodne, bo m u złe.

Poradnia praw na prowadzi oczywiście spraw ę o alim enty 
w im ieniu m atki, lecz naczelnym  zadaniem  jej jest dobro 
dziecka. Trzeba zapewnić m u spokój, tak  konieczny dla jego 
rozwoju. Tymczasem w okresie, gdy m atka zgłasza się do 
poradni, w domu panuje nędza, a stąd przygnębienie, atm os­
fera ciężka, przesycona goryczą, k tóra udziela się oczywiście 
i dziecku.

W tych trudnych  i ciężkich chwilach, jakie przeżywa 
rozbita rodzina, trzeba roztaczać nad nią specjalną opiekę. 
Czyni to poradnia za pośrednictw em  opiekunów społecznych, 
z k tórym i jest w stałym  kontakcie. Opiekun m usi dbać nie 
tylko o stan m aterialny rodziny, ale i oto, aby ochronić 
dziecko przed zgubnym  działaniem  atm osfery brudów, waśni 
i nienawiści. Młodą duszę najłatw iej może spaczyć zarzewie 
nienawiści — trzeba więc wnieść do domu dziecka trochę 
jasności i pogody, nie pozwolić, by stało się ono bezpośrednim  
uczestnikiem  procesu . . .

A oto odw rotna strona zagadnienia — dorosłe dzieci nie 
chcą pomagać rodzicom. W poradniach społecznych uderza 
na pierwszy rzu t oka olbrzym ia liczba starców  prowadzących 
spraw y alim entarne przeciwko dzieciom. Jest wśród tych 
starców w ielu złych ojców i wiele złych matek. Są tacy, któ­
rzy w młodości porzucali swe dzieci, lub też wygnali je 
z domu; teraz przypom nieli sobie o nich i żądają wsparcia.

Siwy, jak  gołąb M atys zostawił niegdyś na pastw ę losu 
żonę z 4-giem m ałych dzieci. Przez szereg lat nie zatroszczył 
się naw et o to co się z dziećmi dzieje. Teraz ma łat 80 i żyje 
z żebraniny. Lecz na stare lata  chciałoby się mieć jaką taką 
opiekę i trochę ciepłej straw y. Odnalazł swoje dzieci i zwró­
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cił się do nich o pomoc. Dzieci jednak znać go nie chcą. 
„Niech z głodu stary  zdycha kiedy m iał takie dobre serce.
I cóż m nie tak i ojciec obchodzi".

Praw nie M atys coś tam  od dzieci pewnie i wygra. P raw ­
ny obowiązek pomocy rodzicom zależny jest wyłącznie od 
sytuacji m aterialnej stron, a dzieci M atysa wszystkie dziś 
m ają pracę. Praw da, M atys był złym ojcem. Dziś jednak  to 
zniedołężniały, stojący nad grobem starzec. Czyż teraz  można 
go uczyć, mścić się lub karać za dawne winy? M atys żyć 
z czegoś musi, a trudno obarczać społeczeństwo u trzym yw a­
niem  człowieka, k tóry  ma rodzinę.

Są też wśród klientów  poradni starcy kłótliwi, zrzędy, 
którzy nigdzie długo m iejsca nie zagrzeją, bo zawsze im coś 
stanie na zawadzie. Przez swój sw arliw y charak ter w pro­
w adzają ferm ent i niezgodę do ciasnych m ieszkań swych 
dzieci. Ci starcy sami są przyczyną swej niedoli.

Są jednak również w  poradni b. liczne w ypadki p rze j­
m ujące zgrozą. Przychodzą ojcowie, k tórych spracowane ręce 
wskazują na ciężką walkę o byt, a którzy pomimo biedy 
dbali o to, by dziecko fachu nauczyć. Są m atki, k tóre 
z poświęceniem wychowywały dzieci, „by na porządnych ludzi 
w yrosły". Jest w ielu rodziców, k tórzy cały swój m ajątek  
ofiarowali dziecku. Dzisiaj ci wszyscy ludzie zostali na stare  
lata  bez dachu nad głową i bez kaw ałka chleba, a często są 
naw et bici i poniew ierani przez własne dzieci.

Drobna, bezzębna babuleńka, już trochę przygłucha 
i zdziecinniała wciąż popłakuje. Uciekła wczoraj od syna 
i nie wie gdzie się podziać. Jakto, a pocóż to uciekała? — 
a starow ina nic, tylko dalej chlipie. Kiedy zdejm uje chustkę 
na szyi jej widać w yraźne sino - czerwone pręgi — gdzie­
niegdzie ślady paznokci. ..

Syn ślusarz z pasją woła do ojca: „jakże to długo karm ić 
będę darm ozjada, nie czas by to już do ziemi?"

Zamożna córka trzym a w domu m atkę jako służącą do 
wszystkiego; gdy staruszka już traci siły, poprostu usuwa ją  
z domu.

Dobrze to jeszcze, gdy w domu jest jaka praca: sprzą­
tanie, gotowanie, pilnowanie m ieszkania, lub zabawianie
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dziecka — gorzej, gdy pracy tej nie ma, lub starzec jest 
niedołężny; zaczynają się w tedy dla niego lata m ęczarni 
i poniewierki. Wiadomo, że najw iększym i wrogami żłobków 
są babki; gdy córka lub synowa idą do pracy, babka jest 
w  domu potrzebna, by przew ijać lub huśtać wnuka, gdy 
dziecko zanoszą do żłobka, rola jej w domu się kończy.

Jedną z częstych przyczyn tragedii starców  są waśnie 
i niesnaski rodzinne. Gdy litościwa córka przyjm uje do swego 
domu m atkę, to reszta rodzeństwa um ywa ręce i nie chce 
m atce pomagać, „żeby to nie daj Boże i siostra co nie za- 
robiła“. Na tym  tle dochodzi do poważnych konfliktów, 
a cierpi na tym  starzec, który  z tego właśnie powodu często 
idzie na bruk. A przecież zdawałoby się, że to takie proste 
i jasne, zgodne nie tylko z przepisam i prawa, ale i z sum ie­
niem  ludzkim, że biednym  rodzicom powinny pomagać 
wszystkie dzieci w m iarę swej możności.

Iluż to starców, żyjących z żebraniny lub ofiarności 
publicznej, ma dzieci, k tóre stać na to, by pomagać rodzicom. 
S tarcy ci zw racają się do poradni, by w drodze praw nej 
uzyskać alim enty. Dla wielu z nich spraw a sądowa jest źró­
dłem nowego cierpienia.

Bączkowska skarży się żałośnie: „trzech ich m iałam
synów, wszystkich kochałam, ale ten  najm łodszy Jasio, cóż 
to było za dziecko! A oczy to miał takie niebieskie, że kiedy 
na mnie tem i oczami spojrzał, to mi się zdawało, że się 
przede m ną niebo otw iera — a teraz to ja  syna skarżyć 
przyszłam ".

Adamczyk prosi o napisanie listu  do syna, „żeby co dał 
na życie, przecie posadę ma dobrą, a skarżyć to ja  nie chcę, 
bo cóż ja na stare lata  po sądach włóczyć będę własne 
dziecko. Może się co w nim odmieni, może go Pan Bóg 
oświeci".

Aby zaoszczędzić starcom  jeszcze i tej przykrości jaką 
jest spraw a sądowa, poradnia stara się te spory rodzinne 
załatw iać polubownie. Niestety, rzadko się to udaje. N aj­
częściej spotykam y zdecydowany opór ze strony dzieci, które 
zupełnie nie poczuwają się do obowiązku opiekowania się 
rodzicami. Spychają ten ciężar na pozostałych krew nych 
lub na społeczeństwo.
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„Co, dlaczego ja mam dawać na ojca?“ woła córka sta­
rego Sicińskiego, niegdyś niefachowego robotnika. „Czy jaki 
posag dostałam, czy może jaki m ajątek? W domu bieda była, 
jedną koszulę m iałam , że mi się w życiu udało i dobrze 
wyszłam za mąż, to teraz płacić mam za to? — Niby dla­
czego, czy to ja nie mam swoich dzieci?“ .

Syn starej Antoniowej, m ajster, którego zarobki prze­
kraczają 400 zł miesięcznie, woła: „Co takiego, ja  mam
dawać starej na życie? — Niby na co — na chłopów, na 
wódkę?11 — Spojrzenie mimowoli pada w stronę Antoniowej. 
Ma lat 78. Siedzi tu  teraz skulona, zgarbiona, odziana w jakieś 
nędzne łachy. Starcze w yblakłe oczy patrzą przed siebie 
wpółprzytom nie z rozpaczy.

Te b ru talne i tragiczne obrazy to fakty  wzięte z życia. 
Masowe występowanie spraw  alim entarnych to skutek nie 
tylko ciężkiej sytuacji ekonomicznej, alkoholizmu, osłabienia 
uczuć rodzinnych. Niemniejszą rolę odgrywa tu  błędne prze­
konanie złych ojców i złych dzieci, że płacenie alimentów 
zależne jest jedynie od ich dobrej woli, że jest łaską, a nie 
obowiązkiem praw nym . Źródła tej w iary to ciemnota i nie­
znajomość przepisów praw nych. Jakże często słyszymy w po­
radni słowa ojców, czy synów: „jak będę chciał to dam, a jak 
nie to nie i któż mnie przym usi11 lub „nie m ają co jeść — 
a cóż m nie to obchodzi — niech im opieka daje11. Przecież 
z tym  walczyć trzeba — trzeba nauczyć obowiązku tych, k tó­
rych nie stać na uczucie!

Środkiem  walki, który  w szerokim zakresie stosują po­
radnie społeczne jest proces alim entarny. W ygrana sprawa 
nie tylko zapewnia byt m aterialny dzieciom i starcom. W y­
rok ten ma jeszcze inne, głębsze znaczenie — znaczenie w y­
chowawcze. Wieść o w ygranym  procesie szerokim echem 
rozchodzi się po przedmieściach. Mówią o spraw ie sąsiedzi, 
znajomi: „m atka wygrała, znaczy się syn nie miał racji, po­
magać m atce trzeba11. Stosunek praw a do pewnych czynów, 
czy pojęć wpływa najczęściej na ich zabarwienie m oralne 
w psychice. Obowiązek zaakcentow any przez prawo prze­
staje być luźną dyrektyw ą, nabiera szczególnej wiążącej mocy. 
To też po każdej w ygranej spraw ie przychodzą do poradni 
oporni ojcowie i nieustępliwe dotąd dzieci — bo jak  płacić 
trzeba, to już lepiej godzić się dobrowolnie.
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W wypadkach złośliwego uchylania się od płacenia 
alim entów praw o nasze zna jeszcze inny, ostrzejszy sposób 
walki. A rt. 201 Kodeksu Karnego przew iduje za złośliwe 
uchylanie się od płacenia alim entów karę więzienia lub 
aresztu do la t 3-ch. I w łaśnie świadomość, że nieudzielanie 
pomocy najbliższym  i doprowadzanie ich przez to do nędzy, 
to czyn nie tylko wysoce nieetyczny i szkodliwy, ale naw et 
przestępstw o — oto czynnik niesłychanie ważny, budzi bo­
wiem reakcję opinii społecznej.

Najskuteczniejszą bronią z tym  stanem  rzeczy jest 
zwarta, jednolita opinia społeczna, potępiająca bezwzględnie 
uchylanie się od w ypełniania obowiązku rodzinnego. Żli ojco­
wie i złe dzieci dziś jeszcze znajdują, niestety, przyjaciół, czy 
kolegów, którzy w imię źle zrozumianej przyjaźni solidary­
zują się z nimi i pom agają im  w ukryw aniu  dochodów. 
U trudnia to w ym iar sprawiedliwości, naraża starca lub 
dziecko na głód, obciąża społeczeństwo. W kształtow aniu jed ­
nolitej opinii społecznej dużą rolę mogą odegrać opiekunowie 
społeczni. Opiekun podczas wyw iadu styka się nie tylko 
z klientem  poradni i jego otoczeniem, ale naw iązuje kontakt 
ze stroną przeciw ną w procesie i jej otoczeniem. Może więc 
budzić tam  poczucie obowiązku, starać się w yjaśnić etyczną 
stronę sprawy, kłaść nacisk na jej klasyfikację praw ną.

Słowo — przestępstwo — zmienia stosunek ludzi do za­
gadnienia. Nasuwa wątpliwości, lęk przed współudziałem, 
obawę kary. Z pojęciem karalności łączy się pojęcie zła ta ­
kiego postępowania. W ten  sposób staram y się w ykorzystyw ać 
praw o jako czynnik kształtujący świadomość etyczną warstw , 
k tóre są dla poradni terenem  pracy. Jeżeli zły ojciec, czy 
złe dziecko nie znajdą pomocy, lecz poczują, że czyn ich 
budzi w około wzgardę i oburzenie, to wówczas zastanowią 
się i . . . może zawstydzą.
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M. W A JN LESO W A .

Szkoła a  dziecko zakładów  opiekuńczych.
— Niech mnie pani zapisze do szkoły, i mnie, i m nie . . . 

kiedy pójdziemy do starszych, do szkolnych? my już „duże".
Dzieci przedszkolne w zakładzie m arzą o szkole tak, jak  

m arzą o niej dzieci rodzin pryw atnych, ale z innych powo­
dów. Dzieci rodzin m arzą o towarzyszach zabaw, o weso­
łych figlach w gromadzie — nasze — tęsknią za światem  
znajdującym  się poza m uram i zakładu.

Dla nich świat szeroki utożsamiony jest ze szkołą. Tęsk­
nota za nowymi przeżyciam i i wrażeniam i rozpiera spragnio­
ne um ysły i dusze wychowane w monotonii i „wiecznie tym  
samym".

Dzień zapisów do szkół siedmiolatków: podniecenie, ra ­
dość, co za uroczystość, wstęp w  życie . . . stajem y się dorośli, 
już będziemy codzień wychodzić z zakładu i będzie nam 
wolno odwiedzać rodziny raz w  tygodniu . . .

Pierw szy dzień w  szkole: zagubione, zdezorientowane. — 
W ychowawczyni odprowadza je raz, lub dwa, pokazuje gdzie 
szatnia, gdzie klasa, gdzie ubikacja.

Potem  radź sobie sam m ały człowieku! W ychowawca nie 
może odprowadzać codzień, bo czasu m u brak, oddaje więc 
małe pod w ątpliw ą opiekę starszych dzieci zakładu.

Dziecko wraca bez beretu, bez jednego buta, bo nie wie 
gdzie się podziało, zapomniało zabrać.

Po inne dzieci przychodzi m atka troskliwa, czuwająca, 
ubiera, pam ięta o książkach, o butach, o berecie. Tymczasem 
nasze dzieci już pozostawione so b ie . . . W stąpiłeś w  życie 
dorosły siedmiolatku!

Zapominamy, że dotychczas zawsze było pod naszą opie­
ką, że ktoś czuwał, ktoś dbał na terenie zakładu, ktoś poma­
gał. A teraz gniew am y się, że zapomniało książki zeszytu, 
gniew am y się gdy wróci brudne, nieraz w podartych portecz- 
kach, wystraszone . . .

Ono, k tóre pierwszy raz może w życiu widziało ,, samo­
dzielnie" ulicę, tram w aj; jeśli wychodziło, to nigdy tak  sa­
motne, zawsze w gromadzie, z dziećmi, z wychowawcą.

A teraz samo wobec wielkiego, szerokiego świata — ulicy 
pełnej niespodzianek, nieraz wrogiej, i wobec szkoły.

21



Tyle nowego, aż strach ogarnia, niełatwo się przystoso­
wać do tego wszystkiego — powoli, p ow o li. . .

I szkoła i my wychowawcy musimy o tym  pamiętać, 
musimy cierpliwie zaczekać, aż dziecko się oswoi, ono ma 
więcej do przezwyciężenia niż dziecko rodziny. Dotychczas 
nic praw ie nie widziało, mało przeżywało, mało odbierało 
w rażeń — a nagle tyle naraz, aż w głowie sz u m i. . . Szkoła 
się skarży: najw ięcej m am y trudności z dziećmi pierwszych 
oddziałów, nie um ieją się podporządkować, nie potrafią chwili 
usiedzieć spokojnie na miejscu, albo odwrotnie — są nazbyt 
apatyczne, bierne. I tak mało są rozgarnięte, nie in teresu ją się 
początkowo wcale nauką szkolną, odbiegają od norm y pod 
w7zględem zachowania i inteligencji: ubogi zasób wiadomości 
i pojęć, ubogi słownik, mowa niewyraźna.

Tak, z wielkimi trudnościam i spotyka się szkoła 
w  zetknięciu z naszym dzieckiem, wiemy o tym , ale wiemy 
również, że w ypływ ają one z ogólnych bolączek wychowy­
wania zakładowego: ubóstwo i głód wrażeń, nigdy niezaspo­
kojone pragnienie czułości — jednostka ginąca w tłumie. 
W iemy o tym, pragniem y zmienić, ale w masowym wycho­
waniu jakże trudno! Dziecka nie widać, widać tylko poru­
szające się mrowie m ałych istot, czepiających się, w yciąga­
jących rączki, dom agających się zainteresowania swoją od­
rębną osóbką. — Chcesz objąć jedno, ale jakże . . . kiedy masa 
cała się garnie, obstępuje cię, ciśnie, zakryw a sobą. Masa 
poruszających się ciałek.

I tak  każde zostaje samotne, niezaspokojone, pragnące 
ciepła, dobrego słowa, zainteresow ania swoją osobą, już od 
m aleństw a pokrzywdzone, bo ani dla wychowawcy, ani dla 
m atki, ani dla nikogo nie istnieje ono jedno, jako takie.

A teraz w szkole. — Więc pierwsze miesiące, pierwszy 
rok w szkole, to pierwszy etap poznawania życia poza za­
kładem. Nie dziwmy się, że nie może usiedzieć na miejscu 
w klasie, tyle rzeczy w około je interesuje, tyle wszędzie no­
wego — jest zamroczone nawałem  wrażeń, nowe twarze, 
nowe otoczenie, nowe m ury, inne w ym agania . . .  I pierwsze 
zetknięcie się z dziećmi rodzin: dwa obozy — „m y“, dzieci 
zakładowe i ,,one“ — dzieci pryw atne, dzieci ,,mamuś“ i „ ta­
tusiów".
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Po roku nauki szkolnej kilkoro dzieci odpada, bo oka­
zały się w istocie upośledzone umysłowo, inne, pozornie opóź­
nione w rozwoju ze względu na w arunki zakładowe, już się 
przystosowały, już się orientują, już uważają, już nie przesz­
kadzają. Tak, ale piętno pozostało: „m y“ i ,,oni“ . Dwa małe 
społeczeństwa, nie rozum iejące się nawzajem . — Które uprzy­
wilejowane? — ,,My“, to praw da, m am y wszystko i dach nad 
głową i jedzenie i ubranie, ale ,,oni“ m ają dom, m ają mamę 
i tatę  . . . może straw ę gorszą, może ubranie gorsze, ale mama, 
gdy wysyła dziecko do szkoły, zawiąże kokardkę we włosy, 
przygładzi suknię, choć zniszczoną, tą swoją m atczyną ręką. 
A ,,my“ m am y wszystko, tylko tej jednej ręki brak, tej, co 
zawiąże kokardkę, a wieczorem kołnierzyk wypierze, aby 
nazajutrz był jako tako czysty i kupi za grosz do szkoły 
cukierek. Dziecko zakładowe ma niby wszystko, ale n ikt mu 
do kieszeni nie włoży niespodzianki, bo jedno dostać nie 
może, bo jest ich legion, jeden cukierek pomnożony przez 150, 
200, masę zaraz trzeba — nie można dać jednem u, a d ru ­
giemu nie.

Więc w wyższych klasach dalej ,,my“ i ,,oni“ . — „M y11 
się trzym am y razem, ,,oni“ nie dopuszczają nas do swoich 
zabaw, nie że nas nie lubią, tylko, że tak  już jest, „m y“ się 
czujemy lepiej ze sobą i ,,oni“ ze sobą. Nieraz śm ieją się 
,,oni“, że ,,my“, dzieci zakładowe, nie m am y latem  pantofli, 
tylko ciężkie, czarne buty, i że wszystkie nosimy takie same 
sukienki i nie wolno nam zapuszczać włosów na warkocze 
i . . .  w ogóle zaraz poznać, że my zakładowe.

* * *
Głos szkoły: „Biedne sieroty, tak, rozumiemy, że nie­

szczęśliwe, ale nie możemy tyle ich skupiać w jednej szkole. 
Nie, już tego nie przyjm iem y, ani tego, niech pani innej 
szkoły szuka. — Te dzieci nam u trudn ia ją  życie i pracę. 
Głównie pierwsze klasy — to zupełne dzikusy, nie biorą 
udziału w zajęciach, pozostają na drugi rok, a jak będzie 
tak  dużo drugorocznych, rozumie pani, nie m ożem y. . . po­
wiedzą: co to za szkoła, co za nauczycielki, widocznie sobie 
nie radzą . . . ty le drugorocznych11.

„Te dzieci powinny być w przedszkolu, one są niedoj­
rzałe do nauki szkolnej, napewno nie m ają jeszcze siedmiu 
la t11.
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Szkoła ma rację, przecież w iek naszych dzieci nie jest 
pew ny — podrzutki. W kom isariacie wiek oceniają na 
„mniej w ięcej'1, potem  lekarz na podstawie badania lekar­
skiego także omylić się może. Szkoła opowiada następujący 
fakt. Przyszło do szkoły siedm ioletnie jakoby m aleństwo. 
W ydawało się w szkole zahukane, zapłakane, nieobecne. 
Nagle, po roku zjaw ia się m atka: „Ależ moje dziecko ma
dopiero 6 lat, skąd ono do szkoły?" (a w  szkole siedziało już 
cały rok). Do zakładu m atka się nigdy nie zgłaszała, nie było 
m etryki, ani żadnych bliższych danych. — Takich dzieci jest 
w zakładzie więcej niż jedno, jak i procent takich rzekomo 
siedmiolatków, nie wiadomo.

Albo byw a inaczej: dziesięcioletni chłopiec podrzucony, 
nie wiadomo skąd, analfabeta. Co robić z chłopakiem? Posyła 
go się do szkoły, do pierwszego oddziału . . . Szkoła robi alarm : 
dziesięcioletniego dryblasa pani nam  przysyła, co m y z nim  
zrobimy? A zakład przecież nie może zostawić chłopca bez 
szkoły, a na indyw idualne nauczanie b rak  wychowawcy czasu.

A oto inny moment: Jedna z wychowawczyń szkoły prosi: 
„Moje dzieci wszystkie w klasie m ają niebieskie kokardki, 
dzieci zakładowe także je mieć powinny, żeby się nie w y­
różniały i . . . takie sztywne kołnierzyki — to tak  estetycznie 
wygląda". Inna pani: „Moje dziewczynki m ają granatowe 
wstążki, a chłopcy kra waciki błękitne". Czy zakład może 
pozwolić sobie na zaspokojenie życzeń wszystkich wycho­
wawczyń każdej klasy, w każdej z licznych szkół?

Tydzień budowy szkół. W szyskie dzieci przynoszą z do­
m u po 10 groszy na chorągiewki. — A dzieci zakładowe 
czują się pokrzywdzone: nie dostały chorągiewek, bo nie
m iały 10 groszy, bo to nie 10, ale 50 razy po 10, 100, 200 
razy po 10. Czy zakład może, czy ma fundusze na tego ro­
dzaju wydatki? Szkoły proszą o serw etki i ręczniczki dla
każdego dziecka. Słusznie, ale co będzie z inw entarzem  za­
kładowym? Dzieci w  szkole zagubią, kto będzie zato odpo­
wiadał? Zakład nie może wydawać przedm iotów na zewnątrz, 
to nie jeden ręcznik, ani serw etka, to . .  . 150 — 200.
Jedna szkoła prosi o zeszyty w w ąską linię, druga — w sze­
roką, jedna znormalizowane, druga nieznormalizowane.

M amy m agazyn przyborów szkolnych w zakładzie, ale 
czy można zadowolić wszystkich? Dziecku potrzebny blok
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do rysunków  n r 5, na nieszczęście m am y w m agazynie całą 
m asę bloków n r  3 i 4. Tragedia prawdziwa, dziecko skarcone 
obrywa rugi w  szkole, że jeden jego blok jest nieco mniejszy, 
niż innych dzieci. Przytaczam  tak  drobiazgowe przykłady 
trudności w  zaopatrzeniu naszych dzieci w inw entarz szkolny, 
bo te drobne niedociągnięcia u rasta ją  do poważnych niepo­
rozum ień ze szkołą: „Zakład nie dba, nie stara  się, u trudn ia  
pracę“ .

To wszystko nadaje piętno dzieciom zakładowym.
„W yróżniają się — mówi nauczycielka — drobnym i b ra ­

kami, nie wyczuwa się nad nim i norm alnej, domowej pieczy, 
tej codziennej troski, tego starania matczynego".

„W ten  sposób dezorganizują nam  p ra c ę . . .  i dlatego, 
aczkolwiek rozum iem y i współczujemy tym  nieszczęśliwym 
istotom, ale wolimy mieć ich w  szkole jakna jm nie j'1.

Ąi * *

Jak  widzimy problem  nie jest łatw y do rozwiązania. 
W kraczam y w błędne koło. Szkoła z racji trudności, jakie na­
potyka w zetknięciu z dzieckiem zakładowym, niechętnie je 
p rzyjm uje do siebie, w  każdym  razie stara się nie skupiać 
większej ilości elem entu utrudniającego jej pracę. Zakład 
więc zmuszony jest do rozmieszczenia dzieci w kilku (nieraz 
dziesięciu) szkołach, często bardzo odległych od siebie i od 
zakładu. To znowu ze swej strony u trudn ia  tak konieczny 
i ścisły kontakt zakładu ze szkołą, u trudn ia  możliwość zaspo­
kojenia potrzeb i różnorodnych wym agań kilku szkół naraz. 
Szkoły niezadowolone . . . dzieci pokrzywdzone . . . należy zna­
leźć wyjście z impasu. Cóż robić wobec tego? Jak  sprawić, 
aby dzieci zakładowe czuły się dobrze w szkole i aby szkole 
z nimi dobrze było.

1. W pierwszym  momencie nasuwa się m yśl stworzenia 
szkoły na miejscu, szkoły zakładowej, przystosowanej do jego 
potrzeb i możliwości.

2. Drugie rozwiązanie, to skupienie wszystkich dzieci 
danego zakładu w jednej ze szkół publicznych powszechnych, 
znajdujących się poza zakładem, do której uczęszczałyby rów ­
nież dzieci z miasta.

Obecnie postaram  się omówić szczegółowo każde z moż­
liw ych powyżej wym ienionych rozwiązań.
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1. Tworzenie szkół na terenie zakładów opiekuńczych 
rozwiązałoby istotnie większość bolączek technicznych, ma­
terialnych, a w części i m oralnych, omówionych powyżej, 
gdyż szkoły te byłyby przystosowane do potrzeb zakładu, 
a l e . . . jednocześnie powstaje moc zastrzeżeń i wątpliwości. 
Przecież głębokim naszym pragnieniem  jest jaknaj wcześ­
niejsze, jaknajżyw sze zetknięcie dzieci zakładów zam kniętych 
ze światem  zewnętrznym , z ulicą, z ludźm i pryw atnym i, 
z dziećmi rodzin, a tymczasem w ten  sposób pozostawilibyś­
my je nadal w ciasnym św iatku zakładu, z tym  samym ele­
m entem  dziecięcym, w niezmienionych, ograniczonych wa­

runkach. A więc tego rodzaju rozwiązanie, aczkolwiek n a j­
wygodniejsze dla stron obu, szkoły i zakładu, z punktu 
widzenia przygotowania wychowanków do samodzielnego ży­
cia poza zakładem, nie jest wyjściem  pożądanym.

2. Skupienie wszystkich dzieci danego zakładu w jednej, 
lub dwu szkołach znajdujących się nazew nątrz, lecz w pobliżu 
zakładu, do której uczęszczałyby i dzieci z m iasta, w ydaje 
się rozwiązaniem najrozsądniejszym , choć nasuwającym  wiele 
problem ów w związku z uregulow aniem  kontaktu  i współ­
pracy zakładu ze szkołą.

Już sam fakt skupienia większej liczby dzieci zakłado­
wych wywołuje, jak  zaznaczyłam uprzednio, żywy sprzeciw 
władz szkolnych.

Szkoła zatym  i zakład m usiałyby po ścisłym porozum ie­
niu pójść na pewne ustępstw a i ustalić pewne wytyczne 
współżycia i współpracy. Zakład m usiałby i mógłby zastoso­
wać się do wym agań jednej  lub dwu  szkół, szkoła zaś, w ie­
rzę, po zapoznaniu się z w arunkam i zakładu ustosunkow ałaby 
się doń życzliwiej, pobłażliwiej i może mniej rygorystycznie.

Zastanówm y się obecnie nad tym, jakie kroki mógłby 
poczynić zakład w celu zm niejszenia trosk, k tóre ma szkoła 
w zetknięciu z dzieckiem zakładowym, a co m ogłaby szkoła 
— aby ulżyć nieco i ułatw ić zakładowi przystosowanie się do 
jej potrzeb.

Przypom nijm y sobie, że bolączki szkoły w  związku 
z dziećmi zakładowym i streszczały się do:

1. braków  natu ry  psychicznej: trudności, jakie dziecko 
w ykazuje w przystosowaniu się do w ym agań i do rygoru
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szkoły; — niedojrzałość psychiczna, rozproszenie uwagi, złe 
zachowanie, szczególnie dzieci w pierwszym  roku nauczania.

2. braków  natu ry  m aterialnej: niedociągnięcia w za­
opatrzeniu dzieci w przybory szkolne, b raki w wyglądzie ze­
w nętrznym  i w ekw ipunku odzieżowym.

Co do bolączek natu ry  psychologicznej, zakład opiekuńczy 
mógłby w pewnej mierze im zaradzić, organizując na swym 
terenie specjalne grupy sześciolatków (przyszłych szkolaków), 
których zadaniem  byłaby „zapraw a11 do ry tm u życia szkol­
nego. W program ie pracy uwzględniony byłby w pierwszym  
rzędzie intensyw ny i regularny kontakt dzieci ze światem  
zewnętrznym , częste wycieczki, poznawanie ulic i um iejętność 
chodzenia po ulicy, zapoznanie z wartością pieniądza, załat­
wianie drobnych spraw unków  w pobliskich sklepikach itp. 
Poza tym  powolne wdrażanie dzieci do rygoru szkolnego, 
stw arzanie nawyków niezbędnych w życiu szkoły, zapoznanie 
z pewnym i zajęciam i szkolnymi, wstępne ćwiczenia rachun­
kowe, czytania i pisania. Niezawodnie, zajęcia te przyczy­
niłyby się do nabycia pewnej niezbędnej zaradności i dojrza­
łości życiowej oraz um iejętności szybszego przystosowania 
się do nagle zmienionych w arunków  i w ym agań szkolnych. 
Już w tejże grupie również należałoby przeprowadzić ścisłą 
selekcję dzieci podejrzanych o niedorozwój i przesłać je do 
poradni psychopedagogicznej, w celu zakwalifikowania ich do 
szkól, lub zakładów specjalnych. W ten  sposób szkoły nor­
m alne uniknęłyby zetknięcia z najtrudniejszym  m ateriałem  
zakładowym. — Zdarza się często, że kilkoro dzieci upośle­
dzonych umysłowo, lub trudnych  do prowadzenia urabia 
opinię zakładu. Szkoły skłonne są do uogólnień. Jedno było 
brudne — zakład nie dba. Dwoje tępych — zakład nie ma 
pieczy nad nauką, jedno nieznośne — zakład źle wychowuje. 
Zapomina się, że wśród 150 — 200, jak  w każdym  społeczeń­
stwie — może się znaleźć kilku brudasów, kilku nieznośnych, 
kilku głuptasów. Dlaczego tak  mało szkoła mówi o dobrych, 
czystych, m ądrych. A jest i takich wiele.

W związku zaś z brakam i natu ry  m aterialnej wydaje 
się, że lwia ich część odpadnie z chwilą, gdy zakład będzie 
miał do czynienia z jedną lub dwoma  szkołami. Przed rozpo­
częciem roku szkolnego zakład ustaliłby z kierownictwem  
danej szkoły jakie są przedm ioty i przybory, k tóre zakład
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powinien dziecku dostarczyć, aby nie u trudniać toku pracy 
szkolnej. Zakład napewno dołoży wszelkich starań, aby się 
do nich przystosować.

I szkoła ze swej strony m ogłaby przyczynić się do usu­
nięcia wielu, powyżej omówionych, trudności.

Po pierwsze: przez bezpośrednie zetknięcie się i zapozna­
nie z w arunkam i, w których dziecko zakładowe się wycho­
wuje, a co zatym  idzie przez poznanie psychiki dziecka za­
kładowego, po drugie: przez zorganizowanie na terenie szkoły 
pewnego rodzaju opieki nad dzieckiem zakładowym. W ydaje 
się, że szkoła, m ając luźny jedynie kontakt z zakładem, posia­
da może o nim  nieco zniekształcone wyobrażenie i nieścisły 
obraz życia zakładowego. Poznając w arunki, w których 
dziecko się wychowuje, szkoła postara się wczuć, wżyć w jego 
psychikę i odpowiednio doń podejść: bez przesadnego senty­
m entalizm u, ale i bez niechęci i uprzedzeń. Postara się tra k ­
tować je narów ni z innymi, ani m niej, ani więcej odeń w y­
magać, ale wiedzieć czego wymagać. Nie można żądać od 
dzieci zakładowych tego, czego dać nie mogą. A podkreślanie 
przez nauczyciela różnic i braków  w rozm aitych dziedzinach 
pogłębia poczucie odrębności i krzyw dy, które i tak  istnieją 
z racji warunków, w których się wychow uje dziecko zakła­
dowe, z racji samego faktu, że jest zakładowe.

Czy szkoła, w ram ach swej pracy czerwonokrzyskiej, lub 
kół samopomocy, a może zupełnie niezależnie, nie mogłaby 
zorganizować pewnego rodzaju opieki nad młodszymi dziećmi 
zakładu? W ydaje się, że byłoby to z korzyścią dla starszych 
dzieci „pryw atnych" z punktu  widzenia rozwoju uczuć spo­
łecznych i hum anitarnych. Nie ma tu  naturaln ie  mowy 
o jakichś im prezach filantropijnych, ani o składkach, ani 
o pomocy m aterialnej (to należy do innych czynników — 
opiekunów zakładu), ale o opiekę czysto m oralną. Dzieci 
starsze, klas wyższych, m iałyby pod swoją opieką dzieci małe, 
zakładowe, w sensie czuwania nad ich zachowaniem w szkole, 
czuwania przy ubieraniu i rozbieraniu, a naw et w sensie 
indyw idualnej pomocy w nauce (analogicznie do zorganizo­
wanej opieki starszych nad młodszymi na terenie zakładu).

W ydaje się więc, że wiele trudności m ożnaby usunąć 
dzięki porozum ieniu i ustaleniu z władzam i szkolnymi pew ­
nych wytycznych w spółpracy zakładu ze szkołą.

28



Nicią przewodnią i hasłem byłoby: przez skupienie dzieci 
danego zakładu w jednej  łub dwóch  szkołach, do wzmocnie­
nia kontaktu  szkoły z zakładem, a przez to do usunięcia wielu 
bolączek i krzywd, k tóre się dzieją dziecku zakładowem u 

i tak  już dość przez los upośledzonemu.

M gr L. Ż Ó Ł K IE W SK A , M gr M. H ERTZÓ W NA.

„Młodzież sięga  po pracę",

Wśród zagadnień, interesujących pracow nika Opieki Spo­
łecznej, na pierwsze miejsce wysuwa się dzisiaj spraw a mło­
dzieży.

Działalność wychowawcza w środowisku zdemoralizowa­
nych wojną i bezrobociem „dorosłych rodzin“ podopiecznych 
nie rokuje nadziei na dobre wyniki; coraz częściej więc sły­
szy się zdanie, że najw iększe wysiłki należy zwrócić w  stronę 
młodego pokolenia, by wprowadzić je w życie, jako jednostki 
zdrowe i społecznie pożyteczne. W pracy tej jednak, jeżeli 
chcemy uniknąć budowania zamków na lodzie, m usim y sobie 
dokładnie zdawać spraw ę z obiektyw nych w arunków  wcho­
dzenia młodzieży w życie i pam iętać o nich przy wszelkich 
poczynaniach w pracy z młodymi. B rak publikacji, k tóraby 
syntetycznie ujm ow ała zarówno gospodarcze, jak  i ludnościowe 
zagadnienia dotyczące młodzieży, dawał się dotkliwie odczuwać 
tym  wszystkim, którzy ze spraw am i młodzieży mieli do czy­
nienia i n iejednokrotnie powodował niecelowe, błędne w za­
łożeniu wysiłki.

Lukę tę  wypełnia w ydaw nictwo Insty tu tu  Spraw  Społecz­
nych p. t. „Młodzież sięga po pracę". Zbierając i konfrontując 
wszelkie dostępne dane z zakresu stosunków demograficznych, 
rynku  pracy, wreszcie przygotowania do pracy i faktycznego 
stanu zatrudnienia młodzieży, książka ta, dzięki gruntow ­
nem u ujęciu zagadnień, staje się niezbędnym  przew odni­
kiem  w gęstw inie problemów, nurtu jących  pracow nika spo­
łecznego. Dzięki zaś przejrzystości tekstu, pomysłowe­
m u przedstaw ieniu graficznemu, nużących zwykle czytelnika, 
suchych liczb i stosunków, jest dostępną dla szerokich rzesz, 
zainteresow anych zagadnieniem  młodzieży.
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Zdajem y sobie spraw ę w tym  miejscu, że książki tej nie 
można zreferować, nie pom ijając szeregu interesujących i waż­
kich problemów. Podejm ując się tego, m am y na celu wyjęcie 
z niej jedynie najistotniejszych dla nas danych, by zachęcić 
w ten sposób czytelnika do przestudiow ania jej w całości.

* * *

Ile m am y młodzieży i jak  wygląda jej przygotowanie do 
życia? Słowem młodzież określono tu  dziesięć najm łodszych 
roczników ludności w wieku zdolności do pracy (od 15 do 24 
lat). Udział młodzieży wśród zdolnej do pracy ludności w Polsce 
jest większy niż w Japonii, Francji, Anglii i Niemczech. Większa 
niż w tam tych krajach  liczba m łodych szuka zatrudnienia, a gdy 
go nie znajdzie ciąży na reszcie społeczeństwa. Młodzież w Pol­
sce stanowi 32,8°/'o całej zdolnej do pracy ludności. Równo­
legle ze stałym  przyrostem  ludności zwiększa się rok rocznie 
liczba młodzieży. W ciągu ostatniego czterdziestolecia ilość jej 
wzrosła z 4,7 miln. do 5,74 miln. Stały wzrost populacji za­
ham owała na pewien czas wojna. Po wojnie liczba urodzeń 
ogromnie wzrosła.

Za parę lat fala młodych, w stępujących na rynek pracy, 
w ydatnie się zwiększy. Tym samym zwiększą się trudności, 
związane z zagadnieniem  młodzieży.

Przygotow anie młodzieży do życia zależy w dużej mierze 
od jej pochodzenia; dlatego też nie jest rzeczą dla nas obo­
jętną, jakie środowiska i w jakiej ilości dostarczają Polsce mło­
dzieży.

Stosunek ilościowy młodzieży z różnych środowisk spo­
łecznych jest inny, niż stosunek starszych należących do tych 
środowisk. Chłopi, stanowiący 61% ludności, dostarczają aż 
68%  młodzieży, podczas gdy robotnicy, których wśród całej 
ludności jest 20%, dają tylko 17% młodzieży. Inne środowiska 
(drobnomieszczaństwo, pracownicy umysłowi, grupy zamożne), 
stanowiące w sumie 18% ludności, dostarczają 15% młodzieży. 
Olbrzymia więc większość młodzieży pochodzi ze wsi, w zrasta­
jąc w w arunkach najm niej sprzyjających zdobyciu nie tylko 
w ykształcenia zawodowego, ale i ogólnego, naw et w zakresie 
szkoły powszechnej.

Sm utny też obraz przedstaw ia stan przygotowania szkol­
nego naszej młodzieży: zaledwie 9%  (na podstawie danych z
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1934/5 r. szk.) wznosi się ponad poziom szkoły powszechnej, 
ucząc się dalej w szkołach zawodowych i ogólnokształcących. 
A ci zaledwie w połowie wypadków kończą rozpoczęte studia. 
91% młodzieży wychodzi ze szkoły powszechnej bez jakiego­
kolwiek dalszego wykształcenia zawodowego, czy ogólnego. Co 
gorsze: 50% całej młodzieży nie przekracza 4-ej klasy tych 
szkół, część zaś z nich przeryw a naukę na poziomie 1-ej, 2-ej 
i 3-ciej klasy. Połowa więc młodego pokolenia poziomem swego 
przygotowania nie odbiega praw ie od stanu półanalfabetyzm u.

Tak przygotowana a właściwie nieprzygotow ana młodzież 
wchodzi na rynek pracy. Z m iasta kandyduje do zatrudnienia 
co roku 140 tysięcy nowych m łodych sił, ze wsi 230 tysięcy 
młodzieży, stanowiącej tam  czysty przyrost sił, tj. nie znaj­
dującej pracy — nie mieszczącej się w gospodarstwach swych 
rodzin.

Jaką sytuację na rynku pracy zastaje ta olbrzymia 
masa nowych rąk  roboczych?

Corocznie przez usuwanie się starszego pokolenia zwal­
nia się 70 tysięcy m iejsc na 370 tysięcy kandydatów! Nie 
sama jednak młodzież kandyduje na te zwolnione placówki. 
Czeka na nie również, wzrosła w okresie kryzysu, blisko 
800 tysięczna arm ia bezrobotnych, zwiększająca się w pew ­
nych okresach o pokaźną liczbę sezonowo bezrobotnych. 
K onkurują z młodzieżą także ci pracujący, którzy w okresie 
kryzysu byli zatrudnieni przez niepełną ilość godzin, a z chwi­
lą popraw y koniunktury  m ają pierwszeństwo w uzyskaniu 
pełnego tygodnia pracy. Obok nich prą na rynek pracy 
ludzie ,,zbędni“ na wsi i w drobnych w arsztatach rzem ieślni­
czych, ludzie, którzy w okresie kryzysu „pomagali11 w rodzin­
o m  warsztacie czy gospodarstwie, mimo, że i bez ich po- 
mocy w arsztat czy gospodarstwo byłyby równie wydajne. 
O drywająca się od rodziny i szukająca zatrudnienia na rynku 
miejskim, z chwilą polepszenia się sytuacji gospodarczej, 
ogromna, bo blisko 2,5 milionowa, fala „zbędnych“, zarówno 
ze względu na swą ilość, jak i niskie wym agania wydatnie 
wpływa na pogorszenie się w arunków  pracy i płacy.

Popraw a koniunktury  gospodarczej i co za tym  idzie, 
podniesienie liczby w arsztatów  do dawnego ich stanu, może 
w pewnej mierze zahamować dalszy wzrost bezrobocia. Nie 
może go wszakże usunąć, gdyż z jednej strony w między­
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czasie zwiększyła się wydajność warsztatów , dzięki postępom 
techniki, z drugiej strony w zrastała arm ia bezrobotnych 
przez przybytek rokrocznie nowego pokolenia zdolnych do p ra ­
cy. W pewnej m ierze u trudn ia  rozwiązanie zagadnienia fakt, 
że przestał działać bardzo ważny regulator podaży sił robo­
czych z okresu przedkryzysowego, jakim  była em igracja.

Tak się przedstaw ia spraw a rynku pracy, a więc i możliwo­
ści zatrudnienia naszej młodzieży: dla 300 tysięcy m łodych brak  
miejsc w ogóle; pozostałe 70 tysięcy młodzieży w zdobywa­
niu pracy współzawodniczyć m usi ze „starszym i" bezrobotnym i 
i „zbędnymi".

Młodzież, w wieku zdolności do pracy, o ile nie 
pozostaje w dalszym ciągu w szkołach, wchodzi tym  samym 
na rynek pracy. W śród tych, co się na rynek pracy dostali, 
są tacy, którzy już pracują, tacy, którzy już pracow ali i po 
pewnym  czasie pracę u tracili stając się bezrobotnymi, są 
wreszcie tacy, którzy poszukują dopiero pierwszego zajęcia. 
Pozostawiając na uboczu młodzież rolniczą oraz uczącą się 
w  szkołach, rozpatrzm y liczby pozostałych: jaka ich część
weszła już niejako w życie „dorosłych" przez rozpoczęcie 
pierwszej pracy, bez względu na jej jakość i czas trw ania.

Przeszło połowa chłopców w wieku 15 — 17 lat, a 68% 
dziewcząt nie znalazło jeszcze pierwszego zajęcia. Nawet 
wśród 18—20-letnich przeszło 1li chłopców, a spośród dziew­
cząt przeszło połowa, nigdy nie pracowała. lic z b y  te każą 
zastanowić się nad poruszaną przez niektórych kw estią ob­
niżenia granicy w ieku zdolności do pracy. Gdy do liczby 
młodzieży, k tóra jeszcze nie zaczęła pracować, dodamy liczbę 
bezrobotnych, to jest tych, k tórzy po rozpoczęciu pracy 
w krótce ją  utracili, (13% om awianych chłopców w  wieku 
15 — 17 lat — u starszych odsetek bezrobotnych podnosi się 
do 26%), będziemy mieli obraz dostatecznie w yjaśniający po­
wody tak  częstych w dzisiejszych czasach wypadków wyko­
lejenia się młodzieży, w zrostu przestępczości wśród młodo­
cianych itp.

Czy jednak młodzież, k tó ra  do pracy już weszła, znajduje 
się w dużo lepszej sytuacji od swych bezrobotnych rówieś­
ników?

Dwie trzecie całej liczby pracującej młodzieży, to 
najem ni pracow nicy fizyczni. Do przem ysłu dostaje się jed ­
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nak tylko nikła ich część. Udział m łodocianych wśród ogółu 
robotników przem ysłowych wynosił w  1931 r. zaledwie 
4,4%. Przem ysł bowiem, zapew niając lepsze w arunki pracy 
i płacy, ma możność przeprow adzania selekcji w  doborze sił 
i opiera się przede wszystkim  na pracy osób o najw iększej 
wydajności, a więc dorosłych. Największy udział młodocia­
nych widzim y w tych gałęziach przem ysłu, w których w y­
stępują m ałe zakłady, stojące na pograniczu między prze­
m ysłem  a rzemiosłem.

Większość młodocianych rozpoczyna pracę zawodowTą 
w drobnych w arsztatach rzemieślniczych, w  w arunkach, które 
są nie do przyjęcia dla starszych. Można powiedzieć, że 
drobne, prym ityw ne i mało w ydajne w arsztaty  rzem ieślni­
cze tylko dzięki licho opłacanej pracy młodzieży w ytrzym ują 
konkurencję z uzbrojonym i w nowoczesne urządzenia fab ry ­
kami.

Drobna część chłopców wchodzi do pracy zawodowej 
przez w arsztat ojca. Część, dość znaczna z grupy najm łod­
szych (x/4), rozpoczyna od pracy, nie w ym agającej żadnego 
przygotowania, jako „samodzielni w handlu" — sprzedawcy 
gazet, pom arańcz itp.

Dziewczęta idą na służbę: %  pracujących dziewcząt to 
służba domowa.

Dorastając, młodzież stara  się przechodzić z p rym ityw ­
nych w arsztatów  rzem ieślniczych do zakładów przem ysło­
wych, bądź też usamodzielnia się, zakładając własny w arsztat, 
równie mało w ydajny, równie prym ityw ny, jak  w arsztat, 
w którym  rozpoczynała pracę.

Uzyskanie kw alifikacji zawodowych popraw ia w pewnym  
stopniu szanse znalezienia pracy. Ankieta, przeprowadzona 
wśród absolwentów szkół zawodowych, wskazuje, że ich sy­
tuacja nie jest najgorsza. Znaczna część tej młodzieży zna­
lazła zatrudnienie bezpośrednio po ukończeniu nauki. W dwa 
lata po opuszczeniu szkoły zawodowej niższego typu, p ra ­
cowała już przeszło połowa chłopców i dwie trzecie dziewcząt. 
Większość z nich dostała się do dużych zakładów przem ysło­
wych. Okazało się przy tym, że najprędzej znaleźli pracę 
absolwenci szkół m etalow ych (zatrudnieni w 90%). Gorsza 
jest sytuacja dziewcząt absolwentek: przygotowane przew aż­
nie do pracy w przem yśle odzieżowym, z trudnością dostają
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zajęcie w  nielicznych u nas zakładach tego typu i zmuszone 
są pracować bądź samodzielnie, bądź w drobnych, źle p ła­
cących przedsiębiorstwach. Łatwość znalezienia pracy dla 
absolwentów szkół zawodowych typu gim nazjalnego i liceal­
nego jest mniejsza, ze względu na niski stopień rozwoju apa­
ra tu  produkcyjnego w Polsce. Pam iętać jednak musimy, że 
jakkolw iek w ykształcenie zawodowe popraw ia w pewnej 
mierze sytuację części młodzieży, to część ta  jest bardzo 
znikoma: stanow i zaledwie l°/o tych, którzy ponad szkołę
powszechną nie wyszli.

Tak wygląda zebrany w omawianej pracy m ateriał. 
Obecna sytuacja młodzieży, zdaniem autorów  nie jest „jakim ś 
izolowanym ujem nym  objawem, który  może być leczony 
w oderw aniu od całości życia gospodarczego. Jest to jeden 
ze składników całej s tru k tu ry  naszego gospodarstwa; składnik 
silnie i w ielokrotnie związany z całą jego organizacją, m a­
jący za przyczynę niedostateczny rozwój dobrego, nowoczes­
nego aparatu  produkcyjnego w Polsce".

* * *

Powiedzieliśmy na wstępie, że „Młodzież sięga po pracę" 
to przew odnik w w ytyczaniu linii polityki młodzieżowej dla 
społeczników. K onkretny obraz w arunków  w stępowania w  ży­
cie młodego pokolenia pozwala ustalić zasięg naszych możli­
wości w pracy nad młodzieżą. „Osiągnięcie rzeczywistej po­
praw y bytu  młodzieży, zdobycie dla niej m iejsc w dobrym, 
nowoczesnym, w ydajnym  aparacie wytwórczym  uzależnione 
jest od zasadniczej przebudow y życia gospodarczego Polski". 
To zadanie leży poza granicam i działania pracow nika Opieki 
Społecznej.

Pozostawiając czynnikom ogólno-państwowym  troskę
0 zasadnicze rozwiązanie problem u, opieka społeczna (w szer­
szym znaczeniu tego słowa) w inna zwrócić swe wysiłki w k ie­
runkach: 1) lepszego przygotowania do życia młodzieży
1 2) zapobiegania ujem nym  skutkom  długotrwałego oczekiwa­
nia na pierwszą pracę i bezrobocia młodocianych. Pilnowanie 
kończenia szkoły powszechnej, jako niezbędnego minimum  
wykształcenia, korzystanie z długiego okresu pozostawania 
bez pracy dla podnoszenia poziomu umysłowego młodocia­
nych, pomoc w zdobywaniu kw alifikacji zawodowych, w resz­
cie otaczanie młodzieży poszkolnej opieką wychowawczą
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w celu zapobiegania dezorganizacji i dem oralizacji jej przez 
okres wyczekiwania na pracę, oto sądzimy, konkretne w ska­
zania, płynące z omawianej książki, dla pracow nika spo­
łecznego.

M IR A  P A R Z Y Ń SK A .

„Pamiętniki lekarzy".

Po „Pam iętnikach" bezrobotnych, chłopów, em igrantów 
ukazały się ostatnio „Pam iętniki lekarzy". W szystkie wym ie­
nione wydaw nictw a pam iętnikarskie posiadają wartość doku- 
m entarną. Są one odzwierciedleniem, a raczej plastycznym  
odmalowaniem w arunków  życia pew nych kategoryj ludzi, któ­
rzy napozór pozbawieni talentów  literackich chwycili za pióro, 
by opisać najprostszym i, a więc i najw iarygodniejszym i; sło­
wami — dni, k tóre spędzają przy swej pracy, czy co gorsza, 
w dręczącej bezczynności.

„Pam iętniki lekarzy" w yróżniają się od poprzednich ana­
logicznych wydawnictw. Tam te bowiem dawały opis życia 
zam kniętych grup ludzkich, podczas gdy te pokazują nie tylko 
w arunki pracy domowych lekarzy ubezpieczalni społecznych, 
lecz również w arunki życiowe ludności, tej, k tóra się leczy 
i tej, k tóra się nie leczy, bo jej na to nie stać.

10, nagrodzonych na specjalnym  konkursie, pamiętników, 
w ydanych obecnie w książce, to właściwie dziesięć sylw etek 
lekarzy. Chociaż przeważnie w „spowiedziach" swych mówią
0 pacjentach, lecz gdzieniegdzie rzucone mimochodem słowo, 
ukazuje ich stosunek do spraw  lecznictwa w ogóle, a lecznic­
tw a społecznego w szczególności. Te przelotne słowa, opo­
w iadają o tym, że dzień pracy lekarza na prowincji, w m ałym  
miasteczku, zwłaszcza zaś na wsi, nie ma żadnych norm. Że 
lekarz poza wiedzą lekarską musi służyć swym pacjentom  
zwykłym  światłem  wiedzy przeciętnie wykształconego człowie­
ka. Że m usi przebijać się poprzez tw ardy  m ur przesądów
1 wierzeń ludowych. Że m usi zwycięsko wyjść z „konkuren­
cyjnej" walki ze znachorami i rozm aitym i „babkam i", grasu­
jącym i bezkarnie po wielkich połaciach kraju . Że m usi walczyć 
z ogromem nędzy ludności rolniczej, średnio i m ałorolnej, dla
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której w ydatek na lekarza pryw atnego (wszakże ludności ro l­
niczej ubezpieczenia społeczne nie obejm ują), lekarstw a, a nie 
daj Boże, szpital, czy sanatorium  przekracza niem al z reguły 
możliwości finansowe.

„Cóż poradzę, że tak  mało radości jest w  tym  pam iętniku" 
pisze d r Skopińska. Istotnie, z pam iętników  tych przebija ra ­
czej rozpacz w obliczu bezsiły, lub bun t jeszcze nieprzytło­
czonej energii i żywotności, czasem jednak już rezygnacja, 
sm utna, beznadziejna rezygnacja. I uśmiechu w nich nie ma, 
a jeśli — to tylko przez łzy.

* * *

We wszystkich pam iętnikach brzm i jedna wspólna nu ta  — 
stosunek pacjentów  do lekarzy. Nie jest on dobry, ani naw et 
przychylny. Przeciwnie, nieraz bardzo wrogi. Lekarze bowiem 
uosabiają instytucję, z ram ienia k tórej pracują. A że insty­
tucja  ta, niestety  nie u wszystkich dotychczas um iała sobie 
zdobyć popularność, cierpią z tej przyczyny lekarze, zmuszeni 
do wysłuchiwania, niesłusznych zresztą zazwyczaj, skarg i u ty ­
skiwań, nadużyw ani nieraz pod względem czasu i fatygi, k tó­
rych się żąda od nich o każdej porze dnia i nocy.

„Dzisiaj jest dzień nagłych wypadków — pisze d r K ara- 
siówna. — 0  5 rano budzi m nie służąca. Po 14 godzinach pracy 
poprzedniego dnia należałoby dłużej pospać. Ale dziewczynę 
jakaś żmija ukąsiła".

Doktorka bada dziewczynę — na nodze ani śladu ukąsze­
nia. — „A kiedy to się stało? — Zeszłego roku właśnie o tym  
czasie".

Inny wypadek. Doktorka otrzym uje telefon. Żona ubez­
pieczonego dostała krwotoku. — „Skąd — niewiadomo. Więc 
zabieram  narzędzia do wszystkich możliwych krwotoków i jadę 
pociągiem. Biorę tragarza do rzeczy, bo zabieram  pół ordynacji. 
Biorę drugiego w Lachowicach i szukam m ieszkania ubezpie­
czonej. Znam tylko jej nazwisko. Po długich i ciężkich cier­
pieniach — znajduję. W łóżku leży młoda kobieta różowa 
i uśm iechnięta. — „A gdzież ten  krwotok?" pytam . — Ano 
był wczoraj — odpowiada — z nosa mi się lało".

„Przypom inam  sobie wypadek — pisze lekarz nie odsła­
niający tajem nicy swego nazwiska — gdy zostałem wezwany 
o 3 w nocy do ubezpieczonego w nagłym  wypadku. Gdy przy­
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jechałem  na miejsce, stw ierdziłem  lekką grypę z bólami m ięś­
niowymi".

A już zupełnie hum orystyczny list jednej z ubezpieczo­
nych in teligentek cytuje d r Skorecki. „Łaskaw y Panie Dokto­
rze! Dziecko moje już drugi dzień jest bez stolca. Dlatego pro­
szę o łaskawe przybycie i dać synkowi balonik. P. S. Proszę 
nie zapomnieć wziąć swój balonik, ponieważ własnego nie po­
siadam".

Ten niewyrozum iały, do pewnego naw et stopnia zacietrze­
wiony, stosunek do lekarza ubezpieczalni (ja płacę, ja  w ym a­
gam} ogromnie u trudnia  w ykonyw anie pracy, k tóra i tak  ma 
do zwalczenia ogromną liczbę przeszkód. Rzecz, np„ której nie 
znają lekarze z dużych miast, a k tóra boleśnie daje się we zna­
ki lekarzom  z miasteczek i ze wsi —  to olbrzym ie odległości, 
jakie muszą pokonywać, żeby się dostać do chorego. Na ogół 
jedzie się wozem chłopskim. „Jeżdżenie na siedzeniu słomia­
nym  jest osobną sztuką. Każdy doświadczony lekarz ją po­
siada — pisze d r Karasiówna. Nie zawsze jednak ktoś z ro­
dziny chorego przyj edzie wozem, zwłaszcza w okresie żniw, 
czy innych pilnych robót w polu. To też nieraz lekarz odbywa 
wielokilom etrowe marsze, często naw et w  nocy, skoro w y­
padek jest nagły. Kogóż to obchodzi, że na jedną taką wizytę 
traci parę godzin czasu, k tóre odrobić będzie m usiał (pacjenci 
są w ytrw ali, czekają na jego powrót), okraw ając sobie i tak  
m inim alny czas snu i wypoczynku.

* * *

W strząsające, tragiczne nieraz historie, opisane przez 10 
nagrodzonych lekarzy biją  na alarm . Setki tysięcy ludzi p ra ­
cujących na roli, czy we własnych, mało opłacalnych w arszta­
tach, pozbawionych jest opieki i pomocy lekarskiej. Rok rocz­
nie tysiące ofiar pochłaniają choroby zakaźne: tyfus, gruźlica, 
choroby weneryczne. Rok rocznie giną tysiące dzieci od szkar­
latyny, czy dyfterytu . Rok rocznie um ierają setki kobiet, po­
zbawionych pomocy przy porodzie.

Ci, spośród nieubezpieczonych, którzy chorują, zgłaszają 
się zazwyczaj dopiero w  ostatnim  stadium  choroby. Tak cha­
rak teryzu je  pryw atnych pacjentów  d r Karasiówna: „Praw ie 
wszyscy wzywali w stanie beznadziejnym . Ci, którzy daliby 
się wyleczyć, ograniczyli się do jednej w izyty". I dalej: „Bo
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90°/o pacjentów  na prow incji to chłopi. Dlatego mam w p rak ­
tyce pryw atnej 50% śmiertelności". Podczas, gdy wśród 3.000 
ubezpieczonych, którzy przew inęli się przez miejscowe am bu­
latorium  zmarło dwanaście osób, co daje 0,4% śmiertelności.

„Dopóki robotnicy należeli do Kas Chorych to ostatecznie 
było pół biedy — pisze o spraw ie lecznictwa na wsi d r Gie- 
bocki. — Gdy zauważyli jakieś objaw y brali karteczkę z kasy 
m ajątku i szli do lekarza. Lecz obecnie żaden robotnik rolny, 
a tym  więcej ci najw ięcej upośledzeni z nich — robotnicy se­
zonowi, nie m ają przecież praktycznie dostępu do lekarza..." 
Bo — o czym wiedzą doskonale wszyscy lekarze na prow in­
cji — zanim pracodawca zdecyduje się skierować na swój 
koszt pracow nika do lekarza, w pierw  spróbuje leczyć go „włas­
nym  przem ysłem ". Oczywiście skutek jest taki, że ów „do­
mowo kurow any" pacjent zazwyczaj zgłasza się za późno na 
leczenie i choroba, k tóra w porę załapana m ogłaby być w yle­
czona, w takich w ypadkach kończy się zazwyczaj śmiercią lub 
co najm niej ciężkim kalectwem.

I tak  jak  dawniej zdarzały się sporadycznie w ypadki sy­
m ulacji choroby dla otrzym ania zasiłku, tak  teraz bardzo czę­
ste jest zjawisko odwrotne, tzw. dyssymulacji, to zn. uk ry ­
wania choroby. „Term inatka", czyli zwolnienie z pracy, wisi 
jak  miecz Damoklesa nad chorym  pracow nikiem  rolnym. To też 
istotnie oficjalne statystyki stw ierdzają zmniejszenie liczby za­
chorowań wśród ludności w iejskiej. Równocześnie jednak te 
same sta tystyki notują zwiększenie odsetka śmiertelności 
wśród m ieszkańców wsi.

* * *

Oto parę przykładów wym owniejszych od wszelkich sta ty ­
styk, jakże niestety często m ijających się z rzeczywistością.

Pisze d r Karasiówna: „Wczas rano przyjeżdża m ałżeństwo 
z dzieckiem z Krzeszowa. Dziecko kilkutygodniow e pokryte 
wysypką. Na tw arzy strup. Nos zatkany. Jednym  słowem w ia­
domo. Fam ilijny lues. A ileż to już dzieci mieliście? — pytam . 
— To jest trzynaste — mówi chłop. — Ale tam te wszystkie 
um arły  m alutkie. Te pierwsze to naw et rodziły się nieżywe 
i zawczasu".

„I trzynastem u dziecku doktór nic nie pomógł — żali się 
lekarka. — Bo jak  tu  m yśleć o kuracji długotrw ałej i kosz­
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townej, skoro chłop ledwo zdołał wysupłać trzy  złote za wizytę 
lekarską, wizytę, oczywiście w  tym  wypadku zupełnie bezce­
lową.

„Jeśli mówimy o szerzeniu się chorób wenerycznych — 
stw ierdza d r Giebocki — nie sposób pominąć związanego ści­
śle z tym  tem atem  problem u robotników sezonowych.

W ystarczy, by w drużynie był jeden chory względpie 
chora, a choroba w bardzo szybkim tem pie przenosi się na 
wszystkich pozostałych członków drużyny. Ponieważ chłopcy — 
robotnicy sezonowi nie gardzą też wdziękam i m iejscowych 
dziewcząt — zaraza przechodzi poza obręb robotników sezo- 
nowych“.

Ten sam lekarz opisuje „leczenie" innej, niem niej groźnej 
choroby, jaką jest jaglica. „Poczesne miejsce zajm ują okłady 
z rum ianku. N astępnym  środkiem  są okłady z białka jaja  k u ­
rzego, względnie też okłady ze świeżego sera".

Specjalnie dużo m iejsca w  pam iętnikach zajęła spraw a 
gruźlicy, rozw ijającej się uporczywie tak  wśród ludu w iejskie­
go, nie przestrzegającego najprostszych przepisów higieny, 
mieszkającego w dusznych, ciemnych, niem al nigdy niew ietrzo- 
nych chatach, jak  i wśród mieszkańców miast, zwłaszcza sku­
piających się w wilgotnych suterenach i przew iew nych pod­
daszach.

„Diagnozę niektórych wypadków — pisze d r Skopińska — 
trzeba było z góry określić słowem „śmierć". Szczególnie czę­
sto to cisnęło mi się na myśl, gdy m iałam  do czynienia w łaś­
nie z gruźlicą".

Tę litanię chorób trzebiących społeczeństwo wiejskie moż- 
naby powiększyć jeszcze o wiele innych schorzeń, k tóre nie 
groźne, gdy są leczone, zaniedbane mogą spowodować k a ta ­
strofę.

Ludności rolniczej nie stać na lekarzy i lekarstw a. Oto 
pewnik, pod którym  podpisali się wszyscy autorzy pam iętni­
ków. Drugim  aksjom atem  jest — że dłużej taki stan tolero­
wany być nie może. Wieś polska bowiem pod względem ochro­
ny swego zdrowia tkw i ciągle jeszcze w m rokach średniowie­
cza. Należy udostępnić jej choć część nowoczesnych zdobyczy, 
z k tórych korzystają m ieszkańcy miast, naw et ci, k tórych nie 
stać na pryw atne leczenie. Sieć leczniczych am bulatoriów  i po­
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radni przede wszystkim  miejskich, następnie społecznych, udo­
stępnia najuboższym  w m iastach pomoc i opiekę lekarską.

Przeciwnikom  stworzenia analogicznych do m iejskich — 
wiejskich ośrodków zdrowia należy zalecić „Pam iętniki leka­
rzy", jako pouczającą lekturę.

Regulam in W ydziału Opieki i Zdrowia.
W  Nr 22 Dziennika Zarządu Miejskiego w  m. st. W ar­

szawie z dn. 17 marca r. b. ukazał się regulamin Wydziału  
Opieki i Zdrowia Zarządu Miejskiego w  m. st. Warszawie, za­
twierdzony decyzją Prezydenta m. st. Warszawy z dn. 6 mar­
ca 1939 r. Nr 2559.

Zadania.

§ 1.

W ydzia ł O piek i i Z drow ia  Z arządu M iejsk ieg o  w  m. st. W arsza­
w ie  p o w o ła n y  je st  do sp ra w o w a n ia  n a  teren ie  s to licy  op iek i sp o łe c z ­
nej i zd row otn ej oraz w y k o n y w ran ia  n ad zoru  sa n ita rn eg o , w  m y śl ob o­
w ią z u ją c y ch  p rzep isó w  praw n ych .

O rganizacja i podział zadań.

§ 2 .
W yd zia ł d z ie li s ię  na:
1. S e k c ję  O gólną,
2. S e k c ję  B u d żeto w o -G o sp o d a rczą ,
3. S e k c ję  Sp ołeczn ą ,
4. S e k c ję  S łu żb y  O piek i,
5. S e k c ję  S łu żb y  Z drow ia,
6. U rząd  W y ch o w a n ia  F izyczn ego .

§ 3.

A. D o zad ań  S e k c ji O gólnej na leży :

1. P ro w a d zen ie  sp ra w  o rg a n iza cy jn y ch  W ydziału ,
2. p ro w a d zen ie  ogó lnej b iu ro w o śc i W ydziału ,
3. z a ła tw ia n ie  sp ra w  p erso n a ln y ch  w  gra n ica ch  k o m p eten cji W y­

dzia łu ,
4. z a ła tw ia n ie  sp ra w  n ie n a leż ą c y ch  do k o m p eten cyj in n y ch  S e k -  

cyj, a le ż ą cy c h  w k o m p eten cji W ydziału .
B . W  sk ła d  S ek cji w chod zą:

1. R e fera t O gólny,
2. R efera t P erso n a ln y ,
3. K an celar ia .
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A. D o zadań  S e k c ji B u d żeto w o -G o sp o d a rczej na leży :

1. O p ra co w y w a n ie  p re lim in a rzy  b u d żeto w y ch  W y d zia łu  oraz w y ­
k o n y w a n ie  bu d żetu ,

2. a sy g n o w a n ie  n a leżn o śc i W ydziału ,
3. w in d y k o w a n ie  k o sz tó w  op iek i i leczen ia ,
4. p e łn ien ie  nad zoru  nad  d z ia ła ln o śc ią  gosp od arczą  za k ła d ó w  

i in sty tu cy j, p o d leg a ją cy ch  W y d zia łow i oraz sp ra w o w a n ie , w  p o ro zu ­
m ien iu  z S ek c ją  S łu żb y  O piek i i S ek c ją  S łu żb y  Z drow ia, k o n tro li nad  
in sty tu cja m i, su b sy d io w a n y m i przez g m in ę  za  p o śred n ic tw em  W ydzia łu ,

5. p ro w a d zen ie  in w en ta ry za cji oraz gosp od ark i ru ch o m y m  i n ie ­
ru ch o m y m  m a ją tk iem  W ydziału ,

6. p la n o w a n ie  i k o n tro la  robót in w e sty c y jn y c h  i r em on tow ych ,
7. p rzep ro w a d za n ie  k a lk u la cji k o sz tó w  u trzym an ia ,
8. d o k o n y w a n ie  w z g lęd n ie  p ro w a d zen ie  k o n tro li zakup ów .

B. W sk ła d  S ek c ji w chod zą:

1. R efera t B u d żeto w y ,
2. R e fera t W in d yk acyjn y ,
3. K sięg o w o ść ,
4. R e fera t G ospodarczy,
5. R efera t N ieru ch om ości.

§ 5.

A. Do zad ań  S ek c ji Sp o łeczn ej na leży :

1. Z a ła tw ia n ie  sp raw , z w ią za n y ch  z d z ia ła ln o śc ią  o p iek u n ó w  sp o­
łeczn y ch ,

2. in ic jo w a n ie  akcyj sp o łeczn y ch  i w sp ó łd z ia ła n ie  ze s to w a rz y ­
szen ia m i i in sty tu cja m i o ce la ch  o p iek u ń czo -sp o łeczn y ch  i zd ro w otn ych ,

3. z a ła tw ia n ie  sp ra w  fu n d acyj o p iek u ń czo  -  sp o łeczn ych , za p isó w  
i darow izn ,

B. W sk ła d  S ek c ji w chod zą:

1. R e fera t O p iek u n ó w  S p o łeczn y ch ,
2. R e fera t S to w a rzy szeń  i In sty tu cy j O p iek uń czych ,
3. R e fera t F u n d a cy j, Z a p isó w  i D arow izn .

§ 6.

A . D o zad ań  S ek c ji S łu żb y  O p iek i na leży :

1. B a d a n ie  za g a d n ień  op iek i sp o łeczn ej m. st. W a rszaw y  oraz  
o p r a c o w y w a n ie  p la n ó w  w  ty m  za k resie ,

2. sp ra w o w a n ie  k iero w n ic tw a  i nadzór nad  d z ia ła ln o śc ią  o p ie ­
ku ń czą  i w y c h o w a w c zą  in sty tu cy j, p o d leg ły ch  W y d zia ło w i oraz, w  p o ­
ro zu m ien iu  z S ek c ją  B u d żeto w o -G o sp o d a rczą  i z S ek c ją  S łu żb y  Z dro­
w ia , k o n tro li nad  in sty tu cja m i, su b sy d io w a n y m i przez g m in ę  za p o śred ­
n ic tw em  W ydzia łu ,

§ 4.
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3. ro zp a try w a n ie  o d w o ła ń  od d ecyzyj O środ k ów  Z drow ia  i O p iek i 
w  sp ra w a ch  p rzy zn a w a n ia , rozm ia ró w  i fo rm y  pom ocy,

4. u m ieszcza n ie , u su w a n ie  i e w id en c ja  d ziec i oraz d o rosłych  
w  za k ła d a ch  o p iek u ń czy ch  i w  ro d zin ach  za stęp czy ch ,

5. n a d a w a n ie  k ieru n k u  i nad zór nad  w y c h o w a n iem  d z iec i i m ło ­
dz ieży  w  za k ła d a ch  o p iek u ń czy ch  i w  ro d zin ach  za stęp czy ch  oraz nad  
w y k o n y w a n iem  op iek i przez  za k ła d y  d la  d orosłych ,

6. p ro w a d zen ie  k o n tro li rzeczow ej k o sz tó w  u trzy m a n ia  p e n s jo -  
n a r iu szó w  w  za k ła d a ch  o p iek u ń czy ch  i w  rodzin ach  za stęp czych ,

7. o p r a co w y w a n ie  i k iero w n ic tw o  akcją  p om o cy  d la  b ezd o m ­
n y c h  oraz w a lk ą  z żeb ra ctw em , w łó c zę g o stw e m  i n ieró b stw em , n a r ­
k om an ią , a lk o h o lizm em  i n ierządem ,

8. z a ła tw ia n ie  sp raw , zw ią za n y ch  z k oord y n a cją  d zia ła ln o śc i W y­
d z ia łu  w  za k resie  op iek i sp o łeczn ej z d z ia ła ln o śc ią  in n y ch  w ładz .

B. W sk ła d  S ek c ji w chod zą:

1. R e fera t O p iek i O tw artej,
2. R e fera t O piek i Z am kn iętej nad  D ziećm i,
3. R efera t O piek i Z am kn iętej n ad  D orosłym i,
4. R e fera t Z a p ob iegan ia  K lęsk o m  S p o łeczn ym .

A. Do zad ań  S ek c ji S łu żb y  Z drow ia  należy :

1. B a d a n ie  za g a d n ień  zd row ia  p u b liczn eg o  m . st. W a rszaw y  oraz 
o p r a co w y w a n ie  p la n ó w  w  ty m  za k resie ,

2. sp ra w o w a n ie  k ie ro w n ic tw a  i nadzór nad  w y k o n y w a n iem  słu żb y  
zd ro w ia  p u b liczn eg o  przez in sty tu c je  p o d leg łe  W y d zia łow i oraz sp ra ­
w o w a n ie  w  tej d z ied zin ie , w  p oro zu m ien iu  z S ek cją  B u d że to w o -G o sp o -  
d arczą  i S ek c ją  S łu żb y  O piek i, k o n tro li nad  in sty tu cja m i, su b sy d io ­
w a n y m i przez g m in ę  za  p o śred n ic tw em  W ydzia łu ,

3. p rzep ro w a d za n ie  p rogram ow ej a k cji sa n ita rn ej,
4. zw a lcza n ie  chorób za k a źn y ch  i sp o łeczn y ch  oraz nad m iern ej  

śm ie rte ln o śc i n iem o w lą t,

5. p ro w a d zen ie  s ta ty s ty k i p rzy p a d k ó w  chorób zakaźnych ,
6. p ro w a d zen ie  p ro p a g a n d y  h ig ien y ,

7. o rg a n izo w a n ie  nad zoru  h ig ien iczn eg o  w  szkołach ,
8. o rg a n izo w a n ie  a m b u la to ry jn eg o  i d o m o w eg o  leczen ia  u b o g ich ,
9. u m ieszcza n ie  u b o g ich  ch o ry ch  w  za k ła d a ch  leczn iczy ch  i p ro ­

w a d zen ie  k o n tro li rzeczow ej k o sz tó w  u trzy m a n ia  i leczen ia ,

10. z a ła tw ia n ie  sp raw , z w ią za n y ch  z k oord y n a cją  d z ia ła ln o śc i W y­
d z ia łu  w  z a k res ie  zd row ia  p u b liczn eg o , z d z ia ła ln o śc ią  W yd zia łu  S zp i­
ta ln ic tw a  oraz in n y ch  w ła d z  i in sty tu cy j sp o łeczn ych ,

11. in sp ek cja  i w y d a w a n ie  o p in ii z za k resu  h ig ien y  n a  teren ie  
in sty tu cy j m iejsk ich .
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B. W sk ła d  S ek c ji w chod zą:

1. R efera t S a n itarn y ,
2. R e fera t C horób Z ak aźn ych  i S p o łeczn ych ,
3. R e fera t H ig ien y  S zk o ln ej,
4. R efera t O piek i L ek arsk iej.

§ 8 .

Do zadań  U rzęd u  W y ch o w a n ia  F izy czn eg o  na leży :
1. P ro w a d zen ie  o śro d k ó w  i urząd zeń  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  oraz  

p ro p a g o w a n ie  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o ,
2. u d zia ł w  b u d o w n ic tw ie  sp o rto w y m  (bu dow a i o p in io w a n ie  

urząd zeń  sp ortow ych ) n a  teren ie  m. st. W arszaw y,
3. ro ztaczan ie  op iek i lek a rsk ie j n ad  sportem ,
4. w sp ó łd z ia ła n ie  z M iejsk im  K o m ite tem  W. F. i P. W., z R e ­

fera tem  W y ch o w a n ia  F izy czn eg o  w  W ydzia le  O św ia ty  i K u ltu ry , ze 
sto w a rzy szen ia m i sp o rto w y m i na te re n ie  s to licy  oraz z akcją  sp o rto ­
w ą  w śró d  p ra co w n ik ó w  Z arządu M iejsk iego .

§ 9.
W ydzia ł p e łn i s łu żb ę  p om o cy  sp o łeczn ej i zdrow otn ej za p o śred ­

n ic tw em  O środków  Z d row ia  i O piek i, o b ejm u ją cy ch  sw ą  d zia ła ln o śc ią  
poszczeg ó ln e  o k ręg i op iek u ń cze  na te re n ie  s to licy . O rgan izację  oraz  
za k res d z ia ła n ia  O środ k ów  Z drow ia  i O p iek i oraz in n ych , p o d leg ły ch
W y d zia ło w i in sty tu cy j i zakładów , op iek u ń czy ch , u sta la ją  odd zie ln e
regu lam in y .

K ierow nictw o i Personel.

§ 1 0 .

N a cze le  W ydzia łu  sto i D y rek tor, p o d leg ły  P rezy d en to w i M iasta , 
przed k tó ry m  je st  o d p o w ied z ia ln y  za c a ło k sz ta łt  d z ia ła ln o śc i W ydziału .

D yrek to r  jest z w ierzch n ik iem  w szy s tk ich  p r a co w n ik ó w  W ydzia łu  
oraz rep rezen tu je  W yd zia ł na zew n ątrz .

§ 11 .

D y rek to ra  W yd zia łu  za stęp u ją  W iced yrek torzy , k tó rzy  ponoszą  
o d p o w ied zia ln o ść  za p o w ierzo n y  im  d zia ł p ra cy  przed  D yrek to rem  
W ydziału .

W razie  n ieo b ecn o śc i D y rek to ra  W ydzia łu , z a stęp u je  D yrek tora  
w y zn a czo n y  przez P rezy d en ta  M iasta  W icedyrek tor, k tó ry  w  o k resie  
c a łk o w iteg o  za stęp stw a , od p ow iad a  za ca ło k sz ta łt d z ia ła ln o śc i W ydzia łu  
przed P rezy d en tem  M iasta .

W razie  rów n o czesn ej n ieo b ecn o śc i D y rek to ra  W ydzia łu  i W ice­
d y rek torów , za stęp u je  D y rek to ra  in n y  u rzęd n ik , w y zn a czo n y  przez  
P rezy d en ta  M iasta  na w n io sek  D y rek to ra  W ydziału .
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§ 12.

S ta łą  k o n tro lę  in sp ek cy jn ą  nad  pracą  b iu ra , o środ k ów  i in s ty ­
tu c y j  W yd zia łu , ja k  ró w n ież  in sty tu cy j n a d zo ro w a n y ch  przez W ydzia ł 
sp ra w u ją  In sp ek torzy .

§ 13.

N a cze le  p o szczeg ó ln y ch  sek cy j i O środków  Z drow ia  i O piek i 
oraz z a k ła d ó w  o p iek u ń czy ch  i zd ro w o tn y ch  sto ją  k iero w n icy , p o d leg li  
D y rek to ro w i W ydzia łu .

§ 14.

P o szczeg ó ln e  r e fe ra ty  i jed n o stk i rów n o rzęd n e  p row ad zą  p ra co w ­
n icy , w y z n a c ze n i przez D y rek to ra  W y d zia łu  na w n io sek  w ła śc iw y c h  
K ie r o w n ik ó w  sek cy j.

P o szczeg ó ln i k ie ro w n icy  oraz in n i p ra co w n icy  W yd zia łu  ponoszą  
o d p o w ied zia ln o ść  s łu żb o w ą  za  p o w ierzo n e  im  d z ia ły  p ra cy  przed  
sw o im i zw ierzch n ik a m i.

S z c ze g ó ło w y  za k res k o m p eten cji i aprobaty , p od zia ł czyn n ośc i oraz  
sp osób  p o stęp o w a n ia  i to k  p ra cy  w  W ydziale , r eg u lu ją  o d d zie ln e  p rze ­
p isy  i in stru k cje , w y d a w a n e  przez D y rek to ra  W y d zia łu  w  p o r o z u ­
m ien iu  z W y d zia łem  O gólnym .

R eg u la m in  n in ie jsz y  w ch o d zi w  ży cie  z d n iem  o g ło szen ia  w  „ D z ien ­
n ik u  Z arządu M ie jsk ieg o  w  m. st. W arszaw ie" . R ó w n o cześn ie  tracą  
m oc o b o w ią zu ją cą  w sze lk ie  d o ty ch cza so w e  p rzep isy , n orm u ją ce  org a ­
n iza cję  i za k res d z ia ła n ia  W ydzia łu , a sp rzeczn e  z n in ie jszy m i.

W arszaw a, an . 6 m arca  1939 r.

§ 15.

§ 16.

§ 17.

(—) Starzyński
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K r o n i k a .
Zakończenie II kursu piastunek. —  Dn. 5 m arca  rb. w  Dom u: 

ks. B o d u en a  przy  u l. N ow o g ro d zk ie j 75 od b y ło  s ię  u ro czy ste  z a k o ń ­
czen ie  II k u rsu  p iastu n ek .

K u rs tr w a ł 9 m ies ięcy . W ty m  cza sie  d z iew częta  szk o lo n e  b y ły  
w  z a k res ie  p ie lę g n o w a n ia  i w y c h o w y w a n ia  d z iec i do la t 3, po czym  
k a żd a  z n ich  zo sta ła  za a n g a żo w a n a  n a  p ó łro czn y  o k res p ła tn ej  
p rak tyk i.

W yd an ie  d y p lo m ó w  u za leżn io n e  zo sta ło  w ię c  n ie  ty lk o  od w y ­
n ik ó w  p ra cy  na k u rsie , a le  ró w n ież  od  św ia d ec tw a  p ra cod aw cy .

U ro czy sto ść , n a  którą  p rzy b y li m . in. nacz. P ie tra szew sk i, nacz.. 
dr E berhardt, p r z ed sta w ic ie le  F u n d u szu  P ra cy  i W arsz. S z k o ły  P ie ­
lęg n ia rstw a , za g a ił d y rek tor  W yd zia łu  O piek i i Z d row ia  J a n  S ta rczew sk i.

S p ra w o zd a n ie  z p rzeb ieg u  k u rsu  z ło ży ła  k iero w n iczk a  p. J a n o w ­
sk a . N a stęp n ie  za b ra ł g ło s  d y rek to r  D om u  ks. B o d u en a  dr L u b czy ń sk i 
oraz p rz ed sta w ic ie l F u n d u szu  P ra cy  —  p. St. Ł u n iew sk i.

A b so lw e n tk i k u rsu  o trzy m a ły  d y p lo m y , o d zn ak ę k u rsu  oraz  
k sią żk ę  „L egen dy W arszaw y".

W c h w ili obecnej w  W a rszaw ie  jest ju ż  36 d y p lo m o w a n y ch  
p ia stu n ek , zw a n y c h  p o w szech n ie  „boduenkam i" .

Kurs galanterii m etalow ej dla m łodzieży. —  W yd zia ł O piek i 
i Z drow ia  Z arządu M iejsk ieg o , d o cen ia ją c  zn a czen ie  fa ch o w eg o  p rzy g o to ­
w a n ia  b ezrob otnej m ło d z ieży  do za w o d ó w , w  k tó ry ch  w  p rzy sz ło śc i 
m o g ła b y  zn a leźć  zarobek , k ła d z ie  d u ży  n a c isk  n a  o rg a n izo w a n ie  roz­
m a ity ch  k u rsó w  p rzeszk o len io w y ch  d la  ch ło p có w  i d z iew czą t z rodzin  
w sp ier a n y c h  przez O środki.

O statn io  u ru ch o m io n y  z o sta ł przez S tow . S łu żb y  O byw . —  K oło  
W arsz. 10-cio  m ies ię cz n y  k u rs g a la n ter ii m eta lo w ej d la  d z iew czą t, sp e ­
c ja ln ie  d ob ran ych  i u zd o ln ion ych , spośród  u częszcza ją cy ch  do poradn i 
d la  m ło d z ieży  przy  O środkach.

C elem  k u rsu  je s t  w y u cz en ie  d z iew czą t sa m o d zie ln eg o  w y k o n y w a ­
n ia  p rzed m io tó w  g a la n tery jn y ch  z m ied zi, m osiądzu , n o w eg o  srebra, 
cynku .

Jak  w iad om o, g a la n ter ia  m eta lo w a  je s t  jed n y m  z p o p ła tn ie jszy ch  
ręk o d z ie ł, jak  ró w n ież  sta n o w i p rzed m iot n aszeg o  ek sp o rtu  —  d zięk i  
czem u  istn ie ją  d la  w y k w a lif ik o w a n y c h  w  ty m  za w o d zie  p ra co w n iczek  
d u że  m o ż liw o śc i zarob k ow e.

P rogram  n a u k i o b ejm u je  za jęc ia  w a rsz ta to w e , ry su n ek  za w o d o w y ,  
n a u k ę  o m a ter ia ła ch  i narzęd ziach , ra ch u n k o w o ść  i o rg a n iza cję  w a r sz ­
tatu . N a u k a  o d b y w a  się  cod zień  w  god z in a ch  p o p o łu d n io w y ch  (razem  
23 godzin  ty god n iow o). K urs po zo sta je  pod  o p iek ą  K u ra to r iu m  O kręgu  
S zkoln . W arsz., k tó ry  p rzy d z ie la  n ań  n a u czy c ie li.

W ydzia ł O piek i i Z drow ia  za m ierza  w  p rzy sz ło śc i zo rgan izow ać  
sp ó łd zie ln ię , k tó ra b y  w y r a b ia ła  i sp rzed a w a ła  p rzed m io ty  z g a la n ter ii  
m eta lo w ej.
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Pom oc specjalna I Ośrodka dla chorych z rodzin w spieranych. —
W ram ach  pom ocy  sp ecja ln ej d la  chorych  na gru ź licę , ja g lic ę  i ch o ­
roby w en ery czn e  w śró d  rodzin  w sp iera n y ch  I O środek  Z drow ia  
i O p iek i przy u l. P u ła w sk ie j 91 p rzep ro w a d ził ro zd a w n ic tw o  b ie lizn y  
p o śc ie lo w ej, o so b istej, odzieży , łó żek  itp.

O gółem  d oty ch cza s rozdano 106 p o szew ek , 91 p rześcierad eł, 
18 łó żek  p o lo w y ch , 20 łó żeczek  d z iec in n y ch , 34 koce, 14 s ien n ik ó w , 
56 sw etró w , 313 ręczn ik ó w , 80 k oszu l d la  d o rosłych , 272 k o szu le  d la  
dziec i, 17 su k ien ek  d la  dz iec i, 170 ch u stek , 31 k o m p le tó w  n a czy ń  do 
jed zen ia  oraz w ie le  in n y ch  sz tu k  o d zieży  i b ie lizn y .

P on ad to  w  k o m p le ty  b ie liz n y  p o śc ie lo w ej i b ie lizn y  d la  dz iec i 
za o p atrzon e z o sta ły  rod zin y  chorych , lec zą c y c h  s ię  w  poradn i d la  
u b o g ich  oraz rod zin y  n a jb ied n ie jsze  spośród  w sp iera n y ch  przez O środek,

W ten  sp osób  do tej po ry  zo sta ło  za o p a trzo n y ch  ponad 800 ro ­
dzin. W arto p o d k reślić , że  b ie lizn a , zarów n o  p o śc ie lo w a  ja k  i o so ­
b ista , u szy ta  zo sta ła  przez bezrob otn e  k o b ie ty  w  szw a ln i, czynnej  
przy  O środku.

K ursy trykotarskie dla kobiet z rodzin w spieranych. —  I O środek  
Z drow ia  i O p iek i przy  u l. P u ła w sk ie j 91 p ro w a d zi d w a  k u rsy  tr y k o ­
ta rsk ie  dla k o b iet z rodzin  w sp ier a n y c h  w  w ie k u  od 18— 35 lat.

J ed en  kurs, k tórego  program  o b liczo n y  je st  na 3 m ies ią ce , o b e j­
m u je  sy stem a ty czn ą  n a u k ę  try k o ta rstw a . U czestn iczy  w  n im  30 kob iet. 
Z a jęcia  o d b y w a ją  s ię  d w a  razy  n a  ty d z ień  po trzy  g o d z in y  (w  g o d z i­
n a ch  p o p o łu d n iow ych ).

W k u rsie  d ru g im  b ierze  u d zia ł 50 kob iet. U czą s ię  one roboty  
sw etró w , przy  czy m  k ażd a  z n ich  m u si w y k o n a ć  sw ete r  d la  sw eg o  
dzieck a , z o trzym an ej od O środka w ełn y .

O piekunow ie zorganizow ali kurs dla kobiet. —  X -ty  okręg o p ie ­
k u n ó w  sp o łeczn y ch  zo rg a n izo w a ł d la  k o b ie t-m a tek  z rodzin  ro b o tn i­
czy ch  k u rs g o sp o d a rstw a  d om ow ego.

C elem  k u rsu  je st  p o d n ies ien ie  p oziom u g o sp o d a rstw  rodzin  ro b o t­
n iczych  przez ra cjo n a ln e  w y k o rz y sta n ie  p ien ięd zy , czasu  i n a k ła d a  
pracy.

P rogram  k u rsu  o b ejm u je  —  n a u k ę  g o to w a n ia  —  15 lek cy j 3 -g o -  
dzinn ych , n a u k ę  sp rzą ta n ia  —  3 lek cy j 3 -g o d z in n y ch , k o n serw a cję  sp rzę ­
tu, rep era cję  i p ra n ie  —  6 lek cy j 3 -g o d z in n y ch .

L ek cje  o d b y w a ją  s ię  raz w  ty g o d n iu  w e  w to rk i w  god z in a ch  17— 20 
w  św ie t lic y  o p iek u n ó w  sp o łeczn y ch  X -g o  ok ręgu  o p iek u ń czego  — ul. 
S ło w a c k ie g o  5-b.

Zbiórka odzieży przez opiekunów . —  O p iek u n o w ie  sp o łeczn i I i -g o  
ok ręg u  o p iek u ń czego , o b ejm u ją ceg o  X I i X X III  k o m isa r ia ty  P. P., 
w sp ó łp ra cu ją cy  z II O środk iem  Z d row ia  i O piek i, z eb ra li w  1938 r. 
2.127 sz tu k  odzieży . O dzież tę, po w y p ra n iu  i zrep ero w a n iu  przez b e z ­
rob otn e  k o b iety , rozdano n a jb ied n ie jszy m  rodzin om  z II O kręgu.



W szy stk im  pp. o fia ro d a w co m  za z łożon e da ry  o p iek u n o w ie  sp o­
łeczn i sk ła d a ją  n a jserd eczn ie jsze  p o d zięk o w a n ie , p rosząc o d a lsze  o fia ­
ry. W y starczy  p o w ia d o m ić  te le fo n icz n ie  9-40-80 (godz. 8— 15) lu b  p rze­
sła ć  k a rtk ę  p o czto w ą  pod  ad resem  II O środka Z. i O. (ul. O p aczew -  
sk a  1), a g o n iec  przy jd z ie  i odzież  zab ierze. D la  k o n tro li trzeb a  k o ­
n ieczn ie  do p aczk i d o łą czy ć  sp is  rzeczy, adres i n a zw isk o  o fia ro d a w cy . 
J eże li w  c ią g u  ty g o d n ia  o fia ro d a w ca  n ie  o trzym a p o k w ito w a n ia  —  
p o w in ien  rek la m o w a ć.

B rak  o d zieży  je st  źród łem  w ie lk ic h  c ierp ień  d ziec i i dorosłych . O pie­
k u n o w ie  sp o łeczn i u s iln ie  p rzestrzeg a ją  przed  ro zd a w a n iem  o d zieży  
n iesp ra w d zo n y m  żeb rak om  i oszustom , k tórzy  otrzym an ą  od zież  sp rze­
dają  p rzew a żn ie  na w ód kę.

O dzież przek azan a  o p iek u n om  sp o łeczn y m  i rozdana w  O środku  
d o sta n ie  s ię  n a p ew n o  lu d ziom  n ap ra w d ę  potrzeb ującym .

Im prezy dochodow e opiekunów  społecznych.
D n ia  5 lu teg o  rb. o p iek u n o w ie  sp o łeczn i II okręgu  o p iek u ń czego  

zo rg a n izo w a li w ieczó r  ta n eczn y  w  lo k a lu  d a n cin g o w y m  „Pod k rzy w ą  
la ta rn ią 1', przy  ul. P o d w a le  25.

D ochód z b ile tó w  w stęp u  z a silił  fu n d u sz  o p iek u n ó w  na d o k sz ta łca ­
n ie  za w o d o w e  m ło d z ieży  z teren u  O choty.

* * *
D n ia  11 lu teg o  rb. III okręg  o p iek u n ó w  sp o łeczn y ch  urządził  

za b a w ę  w  lo k a lu  Z rzeszen ia  A d w o k a tó w  R. P. p rzy  u l. W idok 7.
D ochód z z a b a w y  p o w ię k szy ł fu n d u sz  sa m o p o m o cy  o p iek u n ó w  

przeznaczon y  na p om oc d la  n a jb ied n ie jszy ch  rodzin .

* * *

D n ia  16 lu teg o  rb. II okręg  o p iek u n ó w  sp o łeczn y ch  zo rg a n izo w a ł 
w d o ln y ch  sa lo n a ch  „A d rii“ w ieczó r  to w a rzy sk i, p i-zyczym  dochód  
p rzezn aczon y  zo sta ł na n a jb ied n ie jsze  d z iec i O choty.

* * *

D oroczn ym  zw y cza jem  o p iek u n o w ie  sp o łeczn i p rzy stą p ili już do  
urząd zan ia  im prez d o ch od ow ych , z k tó ry ch  dochód p o zw o li na p r z y ­
g o to w a n ie  „ św ięco n eg o ” d la  rodzin , zn a jd u ją cy ch  s ię  pod  o p iek ą  ich  
i O środków .

Dn. 18 m arca  rb. w  cu k iern i D a k o w sk ieg o  (ul. B a g a te la  3) 
o p iek u n o w ie  sp o łeczn i I okręgu  u rząd zili czarną k a w ę  —  koncert.

W k on cerc ie  w z ię li  u d zia ł pp. Irena  K o zło w sk a , L u cy  R o b a szew -  
sk a , F e lik s  K o n a rsk i i Z b ig n iew  K ru k ow sk i.

W ty m  sa m y m  lo k a lu  dn. 19 m arca  rb. o p iek u n o w ie  sp ołeczn i
II O kręgu  urządzili pod p ro tek to ra tem  p. m in. W a cła w o w ej M a k o w ­
sk iej poranek  m u zyczn y , w  k tó ry m  w y stą p ili pp. M aria  C h m u rk ow -  
sk a , S ta n is ła w a  O rska, T adeusz F a lisz e w sk i, T ad eu sz  C h aveau  Z a­
k rzew sk i, C zesła w  B urkat, S ta n is ła w  G aw dzińsk i.
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N agrody dla pracow nic dom owych. —  W ydzia ł O piek i i Z drow ia  
Z arządu M iejsk ieg o  w  m. st. W a rszaw ie  z o d setek  za  rok  1938 od za p isu  
śp. J ó zefa  Z a ch a rk iew icza  p rzy zn a ł trzy  n a g ro d y  p ra co w n ico m  d om o­
w y m  za w ie lo le tn ią , n ien a g a n n ą  s łu żb ę  w  jed n y m  m ie jscu  u  sta ły c h  
m ieszk a ń c ó w  sto licy .

W arunk i za p isu  p r z ew id y w a ły  trzy  k a teg o r ie  nagród  —  p ierw szą  
za n a jd łu ższy  okres p ra cy  (n ie k ró tszy  n iż  la t  20), drugą  za okres od  
15— 20, trzec ią  za czas od 10— 15 la t  służby .

Spośród  128 k a n d y d a tek  u b ieg a ją cy ch  s ię  o w y r ó żn ien ie  —  n a g ro ­
dę  p ierw szą  w  w y so k o śc i z ł 427.—  przyzn an o  R ad k e J a d w id ze  za 47 la t  
i 5 m ie s ię c y  n iep rzerw a n ej pracy , n a grod ę  drugą  w  w y so k o śc i z ł 215.—  
J a n iszew sk ie j M ich a lin ie  za  19 la t i 10 m ie s ię c y  pracy , n a g ro d ę  tr ze ­
cią  —  z ł 130.—  L a sk o w sk iej F ra n ciszce  za  14 la t  i 10 m ies ię cy  pracy.

N agro d y  rozd ane z o sta ły  w  dn  18 m arca  r. b. w  W yd zia le  O piek i 
i Z drow ia.

W sparcia z zapisu J. Skiw skiego. — W ydzia ł O piek i i Z drow ia  
p o d a je  do w ia d o m o ści, iż z o d se tek  za czas od 1. V II. 1936 r. do 
1 I. 1939 r. od za p isu  ś. p. J u liu sza  S k iw sk ieg o , przyzn an o  za  p o śred ­
n ic tw em  T o w a rzy stw a  nad  O ciem n ia ły m i, zgo d n ie  z u c h w a łą  K o m ite tu  
d y sp o n u ją ceg o  r o zd a w n ic tw em  w sp a rć  z za p isu  —  w sp a rc ia  10 -c iu  
n iew id o m y m , w  ogó lnej su m ie  z ł 502,23.

N ow a poradnia przeciw gruźlicza dla dzieci. —  W lo k a lu  IX  O środ­
k a  Z d row ia  i O piek i przy  ul. K arow ej 2 o tw a rta  z o sta ła  poradn ia  p rze­
c iw g ru ź licza  d la  dzieci.

G ru źlica , jak  w iad om o, inaczej p rzeb ieg a  u  d z iec i n iż  u  d orosłych , 
w  z w ią zk u  z czym  w sk a za n a  je s t  sp ec ja liza cja  lek a rzy  i w  w y n ik u  jej 
od rębność poradni.

N o w a  p orad n ia  je st  d z ies ią tą  z k o le i m iejsk ą  p oradn ią  p r z ec iw ­
gru ź liczą  d la  d z iec i .P onadto p rzy  O środkach  czy n n y ch  je st  d z ies ięć  
poradn i p r zec iw g ru ź liczy ch  d la  d orosłych .

Poradnia lecznicza dla dzieci z rodzin zastępczych. —  D ziec i p rze­
b y w a ją ce  na w y c h o w a n iu  w  ro d zin ach  z a stęp czy ch  zn a jd u ją  się , jak  
w ia d o m o , pod sta łą  op iek ą  lek a rsk ą , k tórą  do n ied a w n a  w y k o n y w a li le ­
k arze  porad n i m ie jsk ich  O środ k ów  Z d row ia  i O pieki.

P rzed  d w om a m ies ią ca m i d la  te j k a teg o r ii d z iec i u ru ch o m io n a  z o ­
sta ła  sp ecja ln a  p orad n ia  leczn icza  w  lo k a lu  III O środka przy  u l. S reb r­
nej nr 12.

P orad n ia , k tó ra  o b e jm u je  d z iec i w  w ie k u  od n ie m o w lęc tw a  do  
la t 15, czyn n a  je s t  -we w to rk i w  godz. 15— 17, w  środ y  w  godz. 12— 15 
oraz w  p ią tk i w  godz. 12— 17.

P orad y  u d z ie la n e  są b ezp ła tn ie .



11.606 rodzin pod opieką Ośrodków. —  Z op iek i d z ies ięc iu  m iej ­
sk ic h  O środków  Z d row ia  i O p iek i sk o rzy sta ło  w  lu ty m  r. b. 11.606 ro ­
dzin, o łączn ej lic z b ie  31.551 osób.

P om oc O środ k ów  p o leg a  obecn ie, ja k  w iad om o, na p o śred n ic tw ie  w  
w y szu k iw a n iu  m ieszk a ń  d la  rodzin  b ezd o m n y ch  b ąd ź  zagro żo n y ch  e k s ­
m isją , n a  w y d a w a n iu  p aczek  i b o n ó w  ż y w n o śc io w y ch , ro zd a w n ic tw ie  
p rzed m io tó w  p ierw szej p otrzeb y , o d z ieży  itp . Z apom ogi p ien iężn e  s to ­
so w a n e  są  b. rzadko, w  p o jed y ń czy ch , sp o łeczn ie  u zasa d n io n y ch , w y ­
padkach .

Z działalności poradni praw nych. —  P ora d n ie  p ra w n e, czyn n e  
o b ecn ie  p rzy  w sz y s tk ic h  O środkach  Z d row ia  i O p iek i n io są  b ezp ła tn ą  
pom oc p ra w n ą  n ieza m o żn y m  m ieszk a ń co m  sto licy .

D z ia ła ln o ść  ich  p o leg a  n a  u d z ie la n iu  porad  p ra w n y ch , sp orzą­
d zan iu  p ism  p ro ceso w y ch , pod ań  do w ła d z  są d o w y ch  i a d m in is tr a c y j­
nych , z a stęp stw ie  p ra w n y m  w  sp ra w a ch  a lim e n ia r n y c h  i m ieszk a n io ­
w y ch , w y je d n y w a n iu  zaop a trzeń  in w a lid z k ich  i ren t starczych .

P o ra d n ie  p ro w a d zo n e  przez m ia sto  is tn ie ją  przy  O środkach: 
III (Srebrna 12), V II (G roch ow sk a  337), V III (C zern iak ow sk a  168), 
IX  (K arow a 2).

P orad n ia  p rzy  u l. S rebrnej 12 jest C entra lną  P orad n ią , k tó ra  poza  
no rm a ln y m i czy n n o śc ia m i sp ra w u je  nad zór n ad  w szy s tk im i m iejsk im i  
poradn iam i.

P rzy  O środkach: I (P u ła w sk a  91), II (O paczew sk a  1), IV  (O ko­
pow a 1), V I (S ied zib n a  25), X  (J u liu sza  S ło w a ck ieg o  5-b) p orad n ie  pro­
w a d z i K o m ite t „O siedle". P orad n ią  p rzy  V  O środku (Sp okojn a  15) k ie ­
rują  o p iek u n o w ie  sp ołeczn i.

W lu ty m  r. b. m ie jsk ie  p orad n ie  p ra w n e  u d z ie liły  ok. 800 b ezp ła t­
n y ch  porad oraz p rzy g o to w a ły  ok. 300 p ism  p ro cesow ych .

Wśród spraw  sądowych najw iększy odsetek stanowiły, jak  zwykle, 
spraw y m ieszkaniow e (ochrona przed eksmisją), k tórych  było 380, 
oraz alim entarne (wyjednyw anie alim entów  dla m atek  nieślubnych, 
porzuconych, dla starców  opuszczonych przez dzieci), k tórych za reje­
strow ano —  365.

Centralna K artoteka ciągle się  rozwija. — O tym , że instytucje 
społeczne coraz bardziej doceniają pracę C entralnej K arto tek i Pomocy 
Społecznej świadczy rozwój tej placówki.

P rzed udzieleniem  pomocy ubogim  insty tucje społeczne zw racają 
się do K arto tek i z zapytaniam i, czy i w  jak iej insty tucji petent jest już 
w spierany, ew entualnie jak ą  o trzym uje pomoc.

W lu ty m  r. b. zg łoszon o  te le fo n icz n ie  lu b  na p iśm ie  2.548 ta k ich  
zapytań .

Po p rzyzn an iu  p om o cy  sta łe j lub  doraźnej in sty tu c je  za w ia d a m ia ją  
o ty m  sk o le i C entra lną  K arto tek ę . Z a w ia d o m ień  w  ub. m ies. n a d e ­
sła n o  2.322.
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P oza  ty m  g m in y  obce  n a d es ła ły  194 z a w ia d o m ien ia  o żeb rak ach  
i w łó c zę g a ch  za w o d o w y ch , a W oj. B iuro  F u n d u szu  P ra cy  n a d esła ło  
2.516 n a zw isk  osób  u b ieg a ją cy ch  s ię  w  lu ty m  o z a siłk i u sta w o w e.

N a  zg ło szo n e  za p y ta n ia  i n a d es ła n e  k a rty  re je stra cy jn e  K a rto tek a  
stw ie rd z iła  w  2.502 w y p a d k a ch , że  św ia d czeń  u d z ie la ć  n ie  na leży .

M a to  z jed n ej stron y  duże zn a czen ie  w y c h o w a w c ze  w  sto su n k u  
do osób k o rzy sta ją cy ch  z p om ocy, z drug iej —  u m o ż liw ia  sp r a w ie d liw ­
szy  p od zia ł fu n d u szó w  p rzezn a czo n y ch  na o p iek ę  sp o łeczn ą .

Pow iększen ie lokalu X  Ośrodka. —  C zęść b u d y n k u  X  O środka  
Z drow ia  i O piek i p rzy  ul. S ło w a ck ieg o  5-b  za ję ta  b y ła  d o ty ch cza s na  
m ieszk a n ia  słu żb o w e.

O becn ie  m ieszk a n ia  te  z o sta ły  op różn ion e  i p rzy łą czo n e  do lo k a lu  
O środka. W ten  sp osób  O środkow i p rzy b y ło  7 pok ojów .

OD REDAKCJI.

Redakcja otwiera, poczynając od najbliższych numerów, 
stałą rubryką p. t. „Kartki z pamiętników pracowników  

służby społecznej“.

W rubryce tej zamieszczane będą wspomnienia pracow­
ników społecznych, zarówno honorowych, jak  i zawodowych  
związane z pełnioną przez nich służbą.

Redakcja apeluje o nadsyłanie „Kartek“ w  jak na jw ięk­
szej ilości. Zarówno tych, w  których opisane będą blaski służby  
społecznej, jak  i tych, które zobrazują jej cienie. „Kartek“ 
których treścią będą zarówno pozytyw ne osiągnięcia, jak  
i niepowodzenia.

„Kartki“ mogą być podpisane nazwiskiem, bądź pseudo­
nimem, a także bezimienne.
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P R E M I A  D L A  C Z Y T E L N I K Ó W

„OPIEKUNA SPO ŁECZNEGO"

NAKŁADEM INSTYTUTU SPRAW SPOŁECZNYCH

u k a z a ł a  s i ę  k s i ą ż k a

„MŁODZIEŻ SIĘGA PO PRACĘ"
Książka w y d an a  jest w  for­
m acie 20 X 24 cm. n a  p a ­
pierze bezdrzew nym , za­
w iera  XVI +166 str. tekstu, 
w  tym 47 w ykresów  i ry ­
sunków  w ielobarw nych 
oraz 87 str. z a ł ą c z n i k a  
z t a b l i c a m i  źródłowymi

C ena książki w  sp rze d aż y ......................................zł 6 —

Dla czytelników „OPIEKUNA SPOŁECZNEGO" zł 559

W  celu otrzym ania w y­
daw nictw a n a  w arunkach  
ulgowych, należy  w płacić 
przez P. K. O. sum ę zł 5.50
(blankiet w  z a łą c z e n iu ) .



K A R T O T E K A

C E N T R A L N A
Nim udzielisz pom ocy 
zasięgnij i n f o r m a c j i

w

C E N T R A L N E J  
E A R T O T E  C E

która służy i n s t y t u ­
c j o m  s p o ł e c z n y m

B E Z P Ł A T N I E

p o t r z e b n y m i
i n f o r m a c j a m i

t e l e f o n  3-40-75
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